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JULIAN PRZYBOŚ 


NA WAWEŁ 


Wieża błysła blisko, 

jakby już z niej nadała nas radia 
Z łęku, jak z dołu po pocisku, 
piętrząca się radość 

ocałały Kraków! 


W miazę naszych kroków 
+ dom po domu wznosi зіе na piramidę trwania: 
idę ulicą jakbym pomnik odsłaniali 


Pod czołgiem, podkową apokaliptycznego konia, 

trup Krzyżaka bez zbroi z pięścią pancerną; 

od stóp Wilołda do stóp każdego przechodnia 

podł, sczerniał. 

Zogromniałe przez wieki dwa miecze, 

skrzyżowane na niebie, Inq świetliście powietrze. 
Złote kule trasujące zaświecoją pierwszą gwlazdę. 


Błysk i huk, 

gromowy zamach. 

Kanonada — jak góra nad miastem: 

Wawel sloì na huku armat. (23. 1. 1945) 
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ŚWIETLICA, KRAKOWSKA 


Przyjaciele Niemców — wrogowie Polski 


Wydawać by się mogło, że sensa- 
cyjne zeznania oskarżonych na mo- 
rymberskim procesie dostatecznie ja- 
spo wykazały calemu światu wlaści- 
we oblicze hillerownkiej bestii. Wy- 
dawać by się moglo, ze nawet ci, któ- 
rzy nie widzieli ека piekła Maj- 
danka į Oświęcimia na 
ni zrozumieć zbrodniczą 
ойсугаї naród niemiecki w 
atatnivj wojny i konieczność suro 
kary jako jedynego środka wy 
wawczego, który palozy zaełosować 
luz nie lylca wobec 'oskarzonych — 
glównych zbrodn arzy wojennych, ale 
wobec całego narodu. A jednak 
Przeglądając stronice prasy świato 
szczególnie anglo-amerykańskiej, 
na ostatnio coraz częściej «pot 


mc 
kać ubolewania na lemat... „ciężkiego 


losu Niemiec” į wezwanis do okcza: 
ша im pomocy. 


W St, Zjednoczonych, а takže w nie 
klórych krajach Ameryki Południo- 
we) powstaly nawet różne stowarzy- 
szenia pomocy Niemcom, „Niemiecko. 
aushiacki komilet pomocy”, „Amery- 
kański fundusz pomocy Niemcom" itp. 
W połowie grudnia ubieglego roku 34 
reakcyjnych senatorów amerykań 
skich zwróciła się do prezyd=nta Tru- 
mana z p:smiem, domagającym się na- 
tychmiastawego podwyższema norm 
żywnościowych dia Niemców і pozwo- 
lenia па okazanie im pomacy sami 
prywalnych arganizacyj. 

Szwedzki Czerwony Krzyż zargani- 
zował epecjalną ekspedycję do anqiel- 
skiej strefy okupacyjne; pod kiero- 
wniciwem hrabiego Bemadolie, zna- 
nega prohitlerowca, który w przed- 
dzień oałalecznej klęski III Rzeszy 
usitował _ paśredniczyć _ pomiędzy 
H:mmierem a sajuszn:kami relem za- 
warcia odrębnega pokoju. Zasługuje 
na uwagę dążenie do okazania pa- 
mocy specjaln:e Niemcom, jak gdyby 
szwedzkiemu Czerwonemu Krzyżowi 
пів starczyło pracy przy udzielasiu 
pomocy narodom, które straszliwie u- 
cierpiały pod jarzmem hilerowekim 
+ których sytuncja aprowizacyjna |eat 
znacznie gorsza od niemieckiej. Wia- 
domem jest np. że ludy bohaterskiej 
Jugoslawii otrzymują dziennie 920 do 
950 kolaryj na osobę, podczas gdy 
Niemcy olizymują 1300—1550 kalotyj. 
Mieszkańcy zaś Grecji byli by, we- 
dług zdania niektórych angiolskich 
korespondentów, nzczęśliwi, gdyby o- 
trzymywali czwartą część produktów, 
wydawanych Niemcom 


Lecz „humanitarni* obrońcy 
ców kiemją віє w awej kampa: 
najmniej nie względami eprawiedliwn- 
ści. Ich cele są znacznie dałej idące, 
niż jedynie poprawa bytu ludności 
memieckiej. Ich działelność to tylka 
echo dążeń najbardziej reakcyjnych 
kół Anglii i Ameryki do złamania pa- 
stanowień poczdamskich a rozbrojeniu 
gospodarczym Niemiec, o likwidacji 
wielkich tmslów i monopoli, o zacho- 
waniu przemysłu niemieckiego w ta- 
Xim tylko stopniu, jaki jest niezbędny 


Фа rynku wewnętrznego. A przecież 
wiadomym jest powszechnie, jaką тоге 
odegrali poleniaci przemyslu niemiec- 
kiego w przygotowaniu hitlerowskiej 
agresji. Jasnym jest dziś dm kazdego, 
że tylko wykarczawanie z korzeniam; 
слаі едо przemysłu niezmeckiego mo- 
ze dać ludzkości gwarascję, na dkagio 
lala, ze Niemcy пів podmosą się do 
nowej wojny, a dia nas — Polaków 
kojmię, że najazd na nasz kraj nic 
wiórzy się wiecej 


То 162 dątunia do zacho 
mysłu niemieckiego byna М 
kierowane troską o dobrobyt Europy, 
jak to obłudnie mijają przeðstawió 
pewne kola — 4 to: próby zachowa- 
nia buzy ekonomicznej dla nowe) 3- 
gresji niemieckiej, Wlażciwe oblicze 
tych tendencyj wykazał jasno ame- 
rykański reakcyjny «епаіот Eastland, 
który wystąpił niedawna w senscie 
amerykańskim z propozycją uirzyma- 
nia eikiych gospodarczo Niemiec јако 


гапа prze: 


„oparcia przeciwko Związkowi Ra- 
<zieckiemu”. 
A lymczasem potencjał wojenny 


Niemiec nie zostal jeszcze hynsjmniej 
zlikwidoweny. Jak wykazaly zieds- 
wna dane podkomisji senalu amery- 
kzńskiego «Ма spraw mobilizacji — 
przemysł wojenny Niemiec może być 
z łatwościa restyMiowany w przeciąga 
5—10 łat Podstawowy eurowiec p 
mysłu wojennego — to stal, kolez po 
stanowieniem konferencji paczdam- 
sklej zdecydowana mizy roczną pio- 
dukcję szali w Niemczech do 58 mi- 
MonGw ton. Przyjmując, że w r. 1932 
produkcja stali w Niemczech мупові- 
la 5,5 mij. ton, a zużycie wszystkiego 
3,5 milionów, obecnie ueianowiona cy- 
һа jest zupełnie wystarczająca cia pa- 
kajowych potrzeb tego kraju. A tym- 
czasem — pewne czynniki w Angli 
i w Ameryce podają w wąlpliwość 
słuszność poczdamskiej decyzji. An- 
gieska gezeta „Econamet' wysuwa 
tezę, ze roczna produkcja slal 
w Niemczech powinna wynosić ponad 
12 miiionów ton! Nasuwa się pylania: 
w jakim ceiu? Można na lo odpowie- 
dzieć elnwami członka komisji repa« 
racyjnej Stanów Zjeda. Pauty: 


„С, klórzy pragną zachować 
przemysł niemiecki w pogoni za 
zyskami, gotowi są pójść ma ry- 
zyko wirącenia świata w nową 
=. . 

Nie należy zapominać, że wszyscy 
© gorący ezermierze uprzemysłowie- 
mia Niemiec związani są tysiącem 
wspólnych interesów z kołami nie- 
miecziego ciężkiego przemyslu. Tak 
mp. po dziś dzień w Szwecji istnieją 
233 przedaiębiorstwa należące do Nie- 
miec lub kontiolowane przez nich, 
w Szwajcarii — 214, w Hiszpanii — 
112, w Portugalii — 58, w Argeniye 
nie — 98, w Turcji — 35. Potężny che- 
miczny iust niemieck] „I. С. Farben- 
indusirie", którego szerokie stosunki 
w innych krajach są powszechnie zna- 
ne, kontroluje okolo 400 niemieckich 


firm i blisko 200 firm poza granicamd 
Niemiec. 


Cnarakterygtycznym jest, że агеьь 
towani dyrektorzy „I. С. Farbeniodu- 
eiie” wyrażali nadzieją, że kiedy 
przybędą do Niemiec ich „przyjacie- 
le“ z Angli i Stanów Zjedooczonyc*, 
ło żledztwo w ich sprawie zostania 
przerwane. Wielu połeniatów {їп пёс. 
wych ninmieckich, którzy uciekli z өо. 
więckiej strefy okupacyjnej, koncem- 
śię w angielskiej «тепе, a szere- 
gólnia w Hamburgu, gdzie w dalszym 
ciągu prowadzą swą podejrzaną dzd- 
łalnaść, Tak mp. znany Mutierowisq 
Jungo, do dziś dnia parostsje dyrek- 
torem lirmy „Thyssen', pomimo eze- 
iej kampanii proteslącyjnaj za 
«trony rokatników tej firmy [м an- 
qielekiej strefie Borima), wyrazający 
się czereqiem strajków w qrudniti 
1945 roku. 

Gazela „New Jork Post“ opierająa 
się na wiarogodnych źródłach, etwier« 
dziła w końco stycznia, że 


„Angielscy ў amerykańscy ойсо. 
rowie — przedztawicieie wielkich 
firm angielskich i amerykańskich, o« 
warcie porozumiewają cię z przed- 
siawicielami karteli niem.eckich 1 
змога nowe korporacje, w tórych 
niemieckie ;nteresy reprezentowin0 
są przez amerykańskie (rmy, a nie- 
mieckie akcje skryte są pad wymy- 
ślanymi imionzm:”. 


W ten sposób wielki kapitał uiemie- 
cki stara się przy pomocy ewych та- 
granicznych przyjaciół, podobnie jak 
w 1918 r. po klęsce państwa niamiec- 
kiego utrzymać podstawy patęgi wo- 
jemej Niemiec. Pod obłudnie „nama- 
nilatną” maseczką obrońców „мод. 
nych Niemców” tai cię żączre krwi ob- 
beze imperialistów робёерасту do no- 
wej wojny. Bo nowa wajna — czy to 
«ię naszym rodzimym enłuzjasiom ра- 
na: churchillowego pabrzękiwania szą- 
belką podoba czy nie podoba — ozna. 
cza odbudowę potęgi militarnej Nie 
mec, skierowanej swym ostrzem то 
tylka przeciw naszym granicom zacha- 
dnim, со p. Churchil| w swej słynne] 
mowie wyrażne powiedział — lecz, о 
czym p. Churchill dyskretnie milczał 
— przeciw samemu istnieniu naszego 
kraju, 


Jeżeli bowiem ostatnia wojna za ła- 
ła naszemu narodow! ciosy lak cięz- 
kie, że długo jeszcze nie роіа!ішу та- 
leczyć odniesionych ran — to gdyby 
kiedykolwiek doszło da ponownej 
wajny, w której odzudowane Niemcy 
byłyby nieuchronnie taranem miedzy- 
narodowej reakcji przeciw Związkowi 
Radzieckiemu — zostali byśmy zupeł- 
nie starci z powierzchni ziemi I o tym 
należy pamiętać: ci wszyscy którzy 
kierowani ślepą  mienawiścią do 
Związku Radzieckiego pregnęli by od- 
Tedzenia polęgi przemysłowej Niż- 
miec, ta nie tylko wrogowie pokajs— 
ю przede wszystkim wrogowie Polski, 


Krystyna Poznańska 
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Elementy pokoju i niepokoju 


Te slowa piszemy w dniu rozpo- 
częcia obrad Rady Bezpieczeństwa w 
New Jorku, — w dniu 25 marca. Bę- 
dzia 10 druga z kolei seria po pierw- 
szej atyczniowej, w Londynie. Jede- 
naście przedstawicielstw państw 
wchodzących w skład Rady Bezpie- 
czańatwa zasiądzie, by rozpatrzyć 
sprawy sporne, które nagromadziły 
sią między pierwszą a drugą вевіц, 
W lym okresie sprawy te przybrały 
charakter osłabiania zaulania da po- 
Xojawych іпіепсуј ZSRR przez An 
gloamerykanów, oraz zajmowanie — 
1 drugiej вітапу — pozycyj „mona 
chijskiej” obrony reakcji przez tych- 
że samych 

Mowa Ohurchilla w Fulion przy 
czyniła się do pewnego międzynaro- 
dowego napięcia, mowa Stalina do 
naprężenia, choćby przez sam fakt 
zdemaskowania  tendencyj  antyso- 
wieckich. Mimo 10 z polemiki, z a- 
straj polemiki, pozostaje pewna eu- 
ma  rozdrażnienia, kłóra ulrudma 
swobodne rozmowy 1 pogłębia po- 
dojrzenia 

Tak jest ze sprawą Persji, która u- 
legła naciskoawi USA i W. Brylanii 
1 wnosi do rozpalrzenia spór radziec- 


ko-perski pad obrady Rady Bezpie- 
czeństwa. Zachodzi zasadnicze pyta- 
nie, czy odłożenie lerminu wycofa- 


nia wajsk rosyjskich z półmocnej 
Peraji zagraża pokojowi. ZSRR daje 
vslatnio dawód awych nastrojów po- 


kujawych i poszanowania umów 1 
euwerennaści państw małych Wy- 
Магсар wymieni _ wycolywanie 


wojsk radziackich z Raraholmu, wy- 
apy duńskiej, wycofywanie z Man- 
dźurli, — wreszcie  demobilizację 
dalszych sześciu roczników. Zajęcia 
zaś takiego, a nie innego atanowiska 
w sprawie Persji, wskazuje na to, że 
ZSRR pragnie zabezpieczyć tam swe 
Interesy, pragnia respektowania pak- 
tu zawarlego między oboma pañ- 
stwami w r. 1922, a nie respektowa- 
nego z powodu elabośc! Rosji przez 
drugiego partnera, Ma się rozumieć, 
te korzyści z lego wyciągnęła An- 
gia, Ściślej mówiąc kapital nafta 
wy. Dziś chodzi a nie więcej, jak © 
prawa korzygtnia ze źródeł nalto- 
wych w Persji na równi z dwoma 
innymi mocarstwami. Chodzi a wy- 
eqzekwawanie dawnych umów, 
Stanowisko, jakie zajął ZSRR, jest 
wynikiem postawy Zachodu. Jeżeli 
w Grecji, na pograniczu inleresów 
rosyjskich, umacnia się, qwałcąc za- 
sady demokracji. strategiczną pla- 
cówkę przeciwka Związkowi Ra- 
dzieckiemu, jeśli wszystko się robi, 
by utrzymać faszyzm na Pirenejach, 
Jeśli zaprzecza się praktyką prawa 
ZSRR do udaremnienia i zapobieże- 
nia ataku na swe zlemie przez olo- 
czenie się państwami a rządach mu 
przyjaznych, by Związek Radziecki 
mógł atarać віє o rozwiązywanie pa- 
lących zagadnień na własną rękę. 
Problem perski wchodzi pod obra- 
dy Rady Bezpieczeństwa po niedoj- 
ściu do porozumienia między ZSRR. 
a Persją podczas wlzyty premiera 
Sułlaneha w Moskwie. Rosja prosi- 
la, by obrady Rady Bezpieczeństwa 
odroczono o 15 dni. Oficjalne źródła 


radzieckie podają, że w tym czasie 
możliwym było porozumienie mię- 
dzy Moskwą a Teheranem. Niestety 
USA i W. Brylabia na ptojeki len 
nie chciały się zgodzić. Oczekuje się 
jednak, że przedsiawiciel ZSRR. am- 
basador Gromyka zawiadomi w cza- 
sie dyskusji Radę Bezpieczeńsiwa, 
że całkowita ewakuacja wojsk ro- 
syjskich z Pereji zakończy się za 
5—6 tygodni i że w tej sprawie o- 
siągnięto porozutnienie z Teheranem 
Tymczasem zaś USA j Anglia sta- 
гаја się wygondować oplmę państw 
w tej sprawie, by mieć za воћа prze- 
pisową fość 7 członków Rady Bez- 
pieczeńsiwa Związek Radzincki wy- 
Кага} tak dużo dobrej woli, że spór 


prawdopodobnie będzie ezybko za- 
żegnany. 
Drugim temalem obrad ma być 


sprawa Hiszpanii, jeśli Francja pod- 
trzyma swój projekt, lak jak to w 
oslatnich dniach uchwalił rząd fran- 
tuski, Jest to sprawa, która najbar- 
dziej niepokoi światową demokrację 
Usilowania Anglii zapobieżenia u- 
padkowi faszyzmu w Hiszpanii etwa- 
rza niebezpieczny precedena i przy- 
czynia się do powstawania poważ- 
mych podejrzeń ca do szczerości | 
rzetelności angielskiej polityki za- 
granicznej. Uważanie mieszania się 
w aprawy hiszpańskie za medopusz- 
czalne, jest uznawaniem lym samym 
integralności faszyzmu, со się sprze- 
ста ze zwycięstwem nad faszyzmem 
4 uchwałami Poczdamu. 


Sprawa gen. Franco niepokoi de- 


mokrację. Pokój światowy poświęca 


Anala za swe cynkowe i ołowiane 
interesy w kopalniach hiszpańskich 
I na tym właśnie polega sprzeczność 
między słowami dyplomatów a prak- 
tyką. 

Zajmowanie pozycji  „monachij- 
skiej” względem faszyzmu łhlszpań- 
skiego pociąga za sobą obawę, że 
ten precedens «lanie się melodą an- 
gielskiej polityki i próbą obrony re- 
akcji па całym świecie. Upoważnia 
do tego rodzaju sądu kwestia wybo- 
rów w Grecji I w ogóle Grecja. Pre- 
sje Bevina wywarła na premiera 
Grecji, by wybory odbyty się w 
przepizowym terminie 31 marca, 
wekazuje na gwałcenie praw ludu. 
suwerenności narodu, jeśli więk- 
szość «poleczeństwa nie chce wła 
dzy reakcji. Wtedy Bevinawi trud- 
no już być socjalistycznym mini- 
strem socjalistycznego rządu. Wtedy 
staje ee wyrozicialem kraju rentie 
rów, kapitaljalów i zausznikiem im- 
perlaliznu, zabezpieczającym klucza- 
we dragi itmperialne. Wtedy traktu- 
je się male państwo, podobna suwe- 
теппе, tak samo, jak Indie czy Eqipt. 
Bevin przyjmuje pozę rozkazodaw- 
cy. Nie „zgadza się", папотіпа, by 
wybory odbyły się w ustalonym ter- 
minle, by były przeprowadzone 
„«prężyście. То піс, że na znak pro- 
testu ustępuje dziewięciu ministrów 
z rządu i wicepremier. To nie, że le- 
wicowa i  centrowe  sironnictwa 
wslrzymują się od udziału w wybo- 
rach w atmosferze terroru, afałszo- 
wania Hst wyborczych i więzienia ly- 
sięcy aktywistów demokratycznych. 


Bevin wie, ze tylko w takich warun- 
kach „zwycięży” orietnacja angielska 


„wę 

Łamanie auwerenności jest baqa- 
telką. 

Sprawa Hiszpanii 1 Grecji zmusza 
da głębokich relleksji. Nic więc 
dztwnego, że ZSRR zmuszony jest 
walczyć z lego rodzaju przejawami 
„monachijskości” i do takiej lakty- 
ki, któręby udaremmiały spisek la- 
szyamu 1 reakcji prezciwko demo- 
"= 


Dalszy clag polityki imperialnej 


Slowa Bevinów j Churchilłów są 
tylko parawanem dla wprost prze 
ciwnej praktyki Zdawałoby wię, że 
demokracja istnieje po la, i tego 
wymagają ci panowie, by szanować 
imperia'n>  interosy W, Brytanii. 
Wystarczy tu padać jeszcze przykład 
Egiptu. Nastroje antyangielskie przy- 
bierają w Egiprie na «ile, Demon 
stracje mie były nigdy tak żywiolo- 
we i liczne, jak obecnie. W Kairze 
w ostatniej детапзігасјі antyangiel- 
skiej brało udział ok 150.000 ludzi. 
Tu, Jak i w Aleksandrii polala «ią 
krew, zresztą nie po газ pierwszy. 

Anglia uznaje suwerenność Egip- 
tu, w praktyce jednak nie wiele 60- 
bie z niej robi. Niszczy len kraj e- 
konomicznie, wzbrania się z uregu- 
lowanien długów za towary zar 
kwirawane w czasie wojny, nie chca 
loh eplacać ani w zlocie, ani w to- 
warach, Wojska angielskie utrudnia 
awobodne wypowiedzenie się narodu 
eaipskicao. A adv ten wypowiada się, 
leje się krew... 

Anglicy. zabezpieczając w 1882 r. 
Kanał Suezki, obsadzili pómacny E- 
gipl, zobowiązując się jednak do wy- 
Cofania eil zbrojnych w krótkim cza- 
sie. Tymczasem upłynęło kilkadzie- 
siąt lat, przyrzeczenie nie została 
spełnione, a w 1936 r. dochodzi, w 
obliczu niebezpieczeństwa włoskie- 
go. z którego zdawał sobie sprawę 
t, a т drugiej strony pod naci- 
skiem niepodległnściowców z partii 
Wafd, — da ukladu, na mocy które- 
go wojska brytyjskie mialy prawa 
pobytu lylko w slrefie Kanalu Suez- 
kiega do czasu, kiedy armia eglpska 
sama nie zabezpieczy żeglugi na К; 
nale i nie będzie w stanie bronić 
niepodległości 

Dziś patrioci egipscy domagają ię 
rewizji krzywdzącego Iraktaln, De- 
monstrują i padają od angielakiej 
kuli. 

Interes Imperium nie pozwala na 
stosowanie demokracji 


Narastanie elementów pokoju 


Te ciemne plamy zdają się jednak 
nie bardzo zasłinia* perspektywy 
etalego narastania elementów poko- 
ju. Świadczy o tym  demobilizacja 
dalszych sześciu roczników żotnie- 
rzy w ZSRR, Świadczy zapawiedzii- 
ne rozwiązanie armii Andersa, armii 
wojny domowej i zalążku europej- 
skieqo niepokoju. Rząd angietski 
musiał pójść na żądanie Rządu Jed- 
ności Narodowej i wyciągnąć logi- 
czne wnioski z jego uznawania. 


Andersowi 
hędącej 
і doręczył 


Bevin zakomunikował 
zozwiązanie armii polskiej, 
pod komendą argie'ską 
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każdemu żołnierzowi wezwanie do 
powrotu do Polski i zapewnienie, o- 
parle na zapoznaniu sią ze slanowi- 
shiem Rządu Jedności Narodowej, 
że będzie оп w kraju cieszył się peł- 
па wolnością i wszelkimi prawami 
obywatelskim. 

Zupełne rozwiązanie armii Andersa 
przyczyni się do polepszenia stosun- 
ków angielsko-polskich 

Dymne zasłany wrogów pokoju 

ię Mia чар іал PIW pom 


USA a handel światowy 


W układzie finansowym anglo- 
amerykańskim Amerykanie nie 
zmusili Anglików do ustąpienia 
ım na calej linii; osiągnęli nato- 
miast to, ze rząd londyński przy- 
łączy się do nich w celu zapo- 
czątkowania rokowań międzyna- 
rodowych mogących spowodo- 
wać usunięcie wszystkich prze- 
szkód sztucznych w handlu świa- 
towym. 

Waszyngton opublikował na- 
wet „Białą Księgę” traktującą a 
rozwoju handlu, którego celem 
jest całkowita jego swoboda i a 
pełnym, zatrudnieniu światawym. 
Celem istotnym jest zwołanie 
pod egidą Narodów Zjednaczo- 
nych konferencji światowej w 
celu zorganizowania stosunków 
gospodarczych pomiędzy naroda- 
mi „Biala Księga” określa, iż 
przedmiotem konferencji powin- 
no być wyeliminowanie czterech 
powodów ograniczeń handlu 
światowego, a mianowicie: 

1 Polityka samowystarczalno- 
ści rządów: 

2, Porozumienia prywatne mię- 
dzvnarodowe; 

3. Lęk przed niezrównoważe- 
niem rynków światowych; 

4. Obawa przed brakiem rów- 
nowagi między produkcją a za- 
trudnieniem robotników. 

Amerykanie zapominają nieste- 
ty dodać do wyliczonych punk- 
tów piąty czynnik ścieśniający 
handel międzynarodowy; nierów- 
ny rozdział złola. Slany Zjedno- 
czone są z iberalnego punkiu wi- 
dzenia w sytuacji paradoksalnej: 
ich handel ma tendencję ekspor- 
tową w powaznych proporcjach, 
jakkolwiek świat posiada bardzo 
mało środków do płacenia za ich 
towary; mają największy udział 
w handlu światowym i gromadzą 
u siebie 75% przynajmniej zapa- 
su pieniężnego światowego w 
metalu żółtym. Oczywiście goto- 
wi są do udzielania poważ- 
nych kredytów  długoiermino- 
wych wszystkim, kto by tego za- 
żądał, lecz warunki jakie stawia- 
ją, liberalne z ich punktu widze- 
nia, są krępujące w oczach ich 
dłużników w tym sensie, że zmu- 
szają do pewnych praktyk gospo- 


ralisgimusa Stalina w wywiadzie u+  resowane zniknięgiem przeszkód 
dzielonym agencji  „Assoclated w handlu światowym. Niezbyt 
Русев". modowa jeszcz гаг odległy fest czas, gdy oni sami 

oniecznaść regulowania шукі БА ү 
międzynarodowej przez ONZ I opar- otacza się silną barierą celną. 
cia stosunków między państwami na Otóż przedtem gospodarka euro- 
zasadach równości, „Obawy przed pejska znajdowała się w zbyt do- 
wojną zostały spowodowane przez brych warunkach konkurencyj- 
wystąpienie pewnych grup politycz- nych. Dzisiaj sytuacja jest inna 
nych, klóre sieją ziarna niezgody i ј gospodarka amerykańska zain- 
niepewności”. teresowana jest swobodą rynków 

Władysław Machejek właśnie dlatego, że chwilowo 
wszelka godna uwagi konkuren- 
cja zniknęła. 

Żaden naród poza Stanami Zje- 
dnoczonymi nie jest dziś w moż- 
ności otworzenia bez przeszkód 
swych rynków na przyjęcie 
wszelkich towarów, Każdy naród 
тай} regulować swój import, ma- 
jąc na uwadze cele, do których 
dąży i środki finamsowe, jakimi 
rozporządza, 

Co się tyczy pełnego zalrud- 


darczych, nie dopuszczając swo- 
body wyboru. Zalecany wolny 
handel pozbawiłby rządy swobo- 
dy gospodarczej, która, jak wska- 
zuje doświadczenie, jest nie- 
zbędna w świecie, gdzie hogac- 
twa są nierówno rozdzielone. 


Naduprzemysłowienie Stanów Niema siły roboczej, które „Biu- 
Zjednoczonych i skancentrowa- ła Księga" uważa za „warunek 
nie w ich rękach 4/5 środków fi- Pprzedwstępny do stworzenia za: 
nansowych świata, są dwoma  dawalniającego poziomu życia 


— trudno jest traktować ga w 
jednej płaszczyźnie. Problem jest 
immy dla Stanów Zjednoczonych, 
którym zagraża za lat kilka wie 
le milionów bezroboinych, niż 
dła np. Francji, która za kilka 
miesięcy zazna braku rąk robo- 
czych. 

wg. „La trihune economique” 


najważniejszymi powodami nie- 
możhwości istnienia absolutnie 
wolnego handlu. Oto co należa- 
łoby dodać do „Białej Księg:”. 
która służyć miała za wstęp do 
Konferencji międzynarodowej. 
Należy jeszcze zaznaczyć, że 
Stany Zjednoczone nigdy dotąd 
mie były do tego stopnia zainie- 


пиана пт 


минн ORAWA ATN 


Kraków rewolucyjny 


23 marca minęia rocznica, kiedy Kraków roku 1936 zerwał się w re- 
wolucyjnym ruchu do walki z kapitalizmem i znienawidzonym laszy- 
stowskim rządem sanacyjnym. Fala strajków ogarnęła przemysł cukier- 
niczy. Akcję zapoczątkowała fabryka „Suchard”, domagając się umo- 
wy zbiorowej, podwyżki płac, uznania związku zawodowego i liczenia 
się z wybraną delegacją roboiniczą W walce 2 łabrykantami salidarv- 
zują się robotnicy innych fabryk, jak „Helwecja'”, „Pischinger“, a wre- 
szcie i tabryka „Semperit“, która stała się terenem gwałtu ze sirony 
sanacyjnega wojewody Świłałskiego. Policja granatowa wlotgnęła do 
łabryki, Na wieść o tym wszyscy robolnicy Krakowa domagali się 
strajku generalnego. 23 marca kiłkunastotysięczny tlum, maniłesłujący 
Jedność świata robotniczego, wyruszył w pochodzie. Policja zaałakowa= 
ła robotników sitzałami. Ośmiu robotników znalazło śmierć od kuli. 

Oburzenie па łaszysiowskie metody wojewody Świłalskiego, któ- 
ry poparł kapiłalistów, była powszechne. 

W dniu pogrzebu ośmiu oliat, który stał się manilesłacją wszyst- 
kich demokratów krakowskich, nie było granatowej policji na ulicach 
Krakowa. Z robolnikami solidaryaowała się inteligencja pracująca. 
trzymając qęsty szpaler i uczestnicząc w kondukcie żałobnym. 

Dziś w odmiennych warunkach czcimy pamięć poległych. Dziś rzą- 
dzą Krakowem ludzie wyrośli z świata robotniczego. Dziś robotnik ma 
swój rząd I mima zalewu Krakowa przez rozmaite niedobitki iaszyzmu, 
przez wydziedziczonych obszarników i kapitalistów, Kraków, który 
był i jest nadał rewolucyjny na drodze realizacji postulatów świala 


pracy, święci iriumty. O tym warto przypomnieć. 
I P. 
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DZIAŁ LITERACKI 


ADAM WŁODEK 


KRAKÓW — А ŻYCIE LITERACKIE 


Wielkim i trwałym wkladom w dzie: 
ło tworzenia kultury na naszych zie- 
mach, pozyskał sobie Kraków za- 
szczytne, zasiużome miano „duchowej 
stolicy Polski”, Dzieje nasze w całości 
polwierdzają słuszność tego określe- 
ma -— na przestrzeni bowiem całych 
stuleci skupiał miejednokrotnie najwy- 
bitniejsze jednostki, Jednym z pierw- 
szych a _ najtrafnlejezych zarazem 
przykładów jes! okres, znany w Pol- 
sce pod nazwą „zlołego wieku”, wie- 
kn XVI-go Uniwersytet krakowski 
һу! wtedy ośrodkiem życia umysłowe- 
go 2 artyslyczneża Eurapy — na stu- 
dia do lej истейн przybywali syna- 
w.e wielu krajów Ryl nawet jeszcze 
wtedy Kraków polilyczną stol:cą pań 
siwa polskiego 

Wraz z rozwojem innych dziedzin 
życia w Polsze nastąpił wtedy wielki 
rozkwit naczej literatury. Będąca do- 
tad niejako „w powijakach”, osiqg- 
nela w owym czase Eteratura Dol- 
sta porom równy oqólnaeuropejskiej 
twórczości, A Kraków byl jej głow- 
nym ośrodkiem Tu, na dworze kró- 
lewskim, składal swe rymy Mikołaj 
Rej z Nagłowic, pisarz, klóry p'erw- 
szy zerwał z wszectwładną dotąd la 
ciną i zaczął tworzyć w mowie ajczy- 
stej, lwierdząc „że Polacy nie gęsi, 
łe swój język mają”. Tu bawił czę- 
eto pierwszy nasz wielki poela — 
Jan Kochanowski 2 Czarrolam, 

Lata i wieki przemijały. Różne kn- 
luje przechodziła Polska — Kraków 
zawsze dzielił jej losy. I chociaz zda- 
rzuły się momenly załamywamia się 
intensywność: naszego zycia Kul: 
ralnego — Kraków pozostał wierny 
swej nazwie, która nakazywała wi- 
dret w nim ową „duchową stolicę 
kraju A w najbardrej zwrotny 
mameniach naszego życia lilora7k 
go wydawał „gród podwawelski* pm- 
sorzy, których nazwiska pozostały na 


zawsze jako trwała zdobycz proce- 
sów arlystycznych zachodzących w 
Polsce. 


Zatrzymajmy się przy czasach sto- 
sunkowo bliskich, przy końcu wieku 
XIX-go. Popularne zagranicą, а kzcze- 
gólnie wa Francji, hasła tzw. moder- 
nizmu lteraskiego przedoslają się do 
Polski, Stłumiony pa przeminięciu с- 
poki romonłyzmu (u mas Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński, Norwid) kult po- 
etyckiej wyobražn!, zostaje teraz pod- 
jely przez nowe, młode pokolenie pi 
zarzy, Jest lo lzw. „przebudzenie się 
duszy”, odwrócenie mię od szarości 
a przeciętności zmateriallzowanego 
wtedy życia społeczeństw ешгореј- 
skich. Były іс bowiem czasy wzrostu 
polęgi kapilalizmu { brutalnej walki 
ekonomicznej Wydawała się więc, że 
jedynym sposobem wyrwania się z 
tych ре! jes! swobodna gra wyobraź 
ni i zagłębienie się w zagadnieniach 
duszy jednoslki. Dopiero przybierają- 
ce na siłach ruchy rewolucyjne zwró- 
су uwagę nowych romantyków na 


sprawy nalury ogólnej. W Polsce zaś, 
gdzie walka o postęp społeczny mu- 
wala być jeszcze uzupełnianą dąże- 
niem da odzyskania niepodległości 
kraju — poezja przejąwszy się nowy- 
mi, modernistycznymi hasiami płyną- 
cymi z Zachodniej Europy, dość szyb- 
ko pogodziła sprawy duszy jednosiki 
z kwestiami społeczno-narodowymi 
Wróćmy marazie do Krakawa, do 
jega roli „kolebki“ postępowych ru- 
chów hterackich, W r. 1897 zakłada 
tu Ludwżk Szczepański miesięcznik li 
lerack: p. п. „Życie“ (nie mieszać 2 
„Żyriem' warszawskim], która to pis- 
ma jest pierwszą zapowiedzią nowego 
okresu naszej literatury a szczegól 
nie poezji. Gdy zaś przyjeżdża do Kri- 
kowa siawny juz podówczas zagrani- 
cą madern styczny pisarz  Slanisław 
Przybyszewski i obejmuje redakcję 
„Zycia“ — nalęj-nie nowego prądu 
literack'ego wzrasta. Toczą się zažar- 
te dyskusje między starymi a młody- 
mì pisarzami, wokół krakowskiego 
miesięcznika skupia s а szereg wyhit- 


nych później nazwisk. Jan Kaspro- 
wiz. wielki poeta, wyraziciel Í o- 
brońca ludu, aulor n'ezapomriane| 


„Księgi ubogich", czy wieki drama- 
lurę-posta i malarz Stanisław Wy- 
spiański — oto dwa czolowe nazwis- 
ka. A пе zapom najmy, że w Kraka- 
wie rozpoczął w owym ckresie swą 
kar.erę lileracką znany powszechnie 
pisarz spolerzny. sałyryk, krytyk | 
tlumacz dzieł prómienn'ciwa francus- 
kiego — Tadeusz Boy-Żeleński, Prócz 


VYYWYWYYYYYYYWWYWY 


ADAM POLEWKA 


O piękności Krakowa 


Kłoż wypowie twaje piękna 
Krakowie prastary, 
chyba, że na Sukiennicach 
66 adw: 


chyba, że się w hymn przemieni 
ła duma sirzelista. 

z jaką wieża Mariacka 

płyn.e w gwłezdną przysloń 


O, kałężycu — ty wagancie, 
со wędrujesz miasty, 

weżmij Kraków nasz до nieba 
1 opraw go w gwiazdy. 


Poleć pieśni, poleć plakiem 
na dalekie drogi, 

rybałtowskim nies się szlakiem 
łam, gdzie niebios progl. 


Może kędyś cię posłyszy 
na dalekiej niwie 

duch жадалі 1 wyszepcze. 
„Stary Kraków żywie! 


(Wiersz napisany w r. 1938) 


Przegląd bistoryczno-krytyczny 


nich przebywało wiedy w Krakowie 
wielu innych pisarzy i arlyslów, któ- 
rzy zbierali się najczęściej w znanym 
kabarecie artystycznym „Zielonego 
balonika”, mieszczącym się w cukiera: 
Michalika na Floriańskiej, Piopenki i 
Iraszki Boya, Tapera i Е Leszczyń: 
skiego, śpiewane i wygłaszane w cza- 
me wieczornych spolkań, karykatury 
znanych malarzy rozwieszone ро са- 
dym lokalu, — wszystka to sprawiały, 
że „Jama Michalckowa” byla miej 
scem, gdzie chok świetnej poezji ` 
sztuki poznać można była dabry, аг- 
tystyczny — żari. Jeszcze w r. 1911 
i 1912-tym wystawiano lu świetne ` 
dowcipne „Szopki 

Zapocząikowany przez krakowskie 
„Życie” prąd literacki utrwalił ię w 
dziejach naszej kultury pod nazwa 
„Młodej Polski”, W całym kraju zna- 
lazły oddźwięk gioszone w grodzie 
podwawotekim hasla. Po zakończen J 
„Życia“ zaczelo wycho- 
dzić w Warszawie pokrewne mu p's 
ją ра 
ety i tumacza, znanoza „adkrywcy” 
spuścizny pisarskiej Norwida, Zenona 
Przzamyckiego-Mrrama. „Młoda Pol 
ака“ wydała pisarzy takich jak: Ko- 
zlm'erz Telmajer, Leopold Staff, Tade 
usz Miciński, Wacław Rerent, Włady- 
sław St. Reymont, Władysław Orbay, 
czy wreszcie wielkiego powieściop:- 
sarza i dramalurga, bojownika о sprz 
wiedl'wość społeczną — Słełana Zc- 
romskiego, 

Zatrzymajmy się przez chwilę przy 
wymienionym już wyżej Stanisławie 
Wyspiańskim, Większą część życia 
bowiem spędził ou w Krakowic, tu ес 
urodzi, tworzył i w r. 1907 zmar). U 
kochanemu miastu, jego przeszłości 
lego pięknu, poświęcił posta szereg 
awych najwybilniejszych dzieł. Pierw- 
szą jego książką byla wydana w r. 
1897 „Legenda“, której treścią są u 
Uwalone w podanisch ludu dzieje 
przedhistorycznych bohalerów: króla 
Kruka i jego córki Wandy. Związa 
ne z Krakowem momenty naszych 
dziejów średniowiecznych (2а1аг9 
króla Bolesława Śmialego z biskupem 
Stan sławem Szczepanowakim), są Ira: 
ścią dramatów „Boleslaw Śmiały" i 
„Skalka”, Losy tragicznego monarchy 
i palającega żądzą władzy biskupa 
przedslawione są przez Wyspiańskie- 
go w sposób uczciwy i nowy. Kraków 
i Wawel są miejscem akcji drama- 
tów „Akropołis” i  „Wyawołenie”. 
Podkrakowska weś Bronowice jest 
tłem sławnego „Weseła” Nawel w 
szlukach pisanych na tematy klasycz- 
ne wzięle z życia starożylnych Gre- 
ków, wplata Wyspiański motywy kra- 
kawskie. (Np. „Lajkonik” w dramacie 
irojańskim „Achłłleśw''). 

Również lwórczość malarska Stani: 
sława Wyspiańskiego poświęcona jest 
w dużej mlerze sprawom i temalom 
Krakowa. Znane są jega krajobrazowe 
pastele, przedstawiające najczęściej 
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U STÓP WAWELU 


U stóp Wawelu miał ojciec pracownię 
wielką izbę białą, wyskiepianą, 
żyjącą figur zmarłych wielkim Патет; 
łam chłopiec mały chodziłem, co czułem 
10 później w kształty mej sztuki zakudem. 
Uczuciem tylko wtedy — nie rozumem 
ebejmowałem zarys gliną ułepioną 
wyrasłający przede mną w olbrzymy: 
w drzewie lipowym raezane posągi, 
"m NFNLRoLLęęśff 


Kopiec Kościuszk, | Błonia, znane są 
Jego witroze rozsione po mieńce 
łpizede wszystkim w kościele franci- 
szkanskim) А jeśli idzie п sprawy te 
«tru krakowskiego, to nie kto imay 
jak Wyspiański dbał о jego rozkwit 
choroba arlysty przeszkodziła w ob- 
Jęciu przez niego dyrekcji Teatru 
Miejskiego), Tu też wystawił wszysi- 
kie swoje najlepsze dzieła, do których 
dokoracje sam zwykle opracowywał. 

Spadkobierca najpiękniejszych poe- 
tyckich tradycyj Słowackiego, Mi- 
ckiewicza i Norwida, uczeń wielkiego 
malarza polskiego Jana Matejki — 
przysporzył Stanisław Wyspiański 
slawy swemu rodzinnemu miastu. Po 
mimo, 12 doznał w jego murach wie- 
lu w życiu krzywd, cenił je ponad 
wszyslkie inne, Przywiązanie to wy- 


raża pięknie w jednym z wierszy: 
„О kocham Kraków, Ба nie od ko- 
mieni przykrości-m doznał. lecz od 


żywych ludzi” 
т 


Tuż po pierwszej wojnie światowej 
stał się ponownie Kraków ośrodkiem 
życia literackiego Polski. Tu mialy 
miejsce pietwsze wyslępy poetów, 
zbuntowanych przeciwka starym za- 
sadom pisarskim, klórzy pod nazwą 
łuturystów zapełnia gwarem wszyst- 
kie artystyczne lokale w mieście. Na- 
leżeli do nich przede wszystkim Bru- 
no Jasieński, Stanisław Młodożeniec 
! zmarły w zeszłym roku świetny 
poeta i malarz Tylus Czyżewski. Tu 
w kilka lal później zaczęli działać 
młodzi pisarze, znani {еко członkowie 
grup literackich „Helron” 1 „Łitort”. 
Czałowym ich wydawnictwem byla 
redagowana przez Wilałda Zechenie- 
ra (a patem przez Jerzego Braunoj 
„Gazela Lletacka*. Skupiała опа pi- 
sarzy o znanych dzia nazwiskach: Ka- 
aimierza Czachowskiego. Leona Kru- 
czkowskiego, Adama Polewkę i im- 
БЫ 


Szkołą nowej poezji polskiej зві 
wię t. zw. awangarda krakowska. Or- 
ganem jej było wydawane tu i reda- 
gawane przez Tadeuszo Pełpera pi- 
«mo p. п. „Zwzolnica”. Pierwszy jej 
numer wyszedł w r 1922 Po raz 
pierwszy w dziejach literatury pol- 
skiej zwrócono świadomie i publl- 
cznie uwagę na kweste t, zw. formy 
poetyckiej. Tadeusz Peiper, który w 
licznych podrózach po Europie zapo- 
апа się 2 najnowszymi zdobyczami 
artystycznymi, głosił teraz w gleba- 
ko ujętych, pięknym językiem парі. 
sanych artykulach, potrzebę zrewido- 
wania atosunku pisarza polskiego do 
uprawianej przez niego sztuki, Zako- 
rzeniła cię bowiem w lileraturze ma- 


Diera pisarna na wzór dotychczaso 
wych osiągnięć — mkt nie troszczył 
się o wypracawame nowoczesnych 
sposobów wyrażenia w  lileraturze 
ptzemian, jakie pod wpływem agól- 
nego postępu zaszły w świecie . 
w Pojsce. Zwrócono uwagę ‘па zycie 
zbiorowisk miejskich, na rolę wudo- 
skonałeń teobaicznych w życiu społo- 
czeństwa. Hasła Peipera: „Miaslo- 
masa-maszyna” stało się przedmio- 
tem zachwyłu i ostrych ataków Prze- 
rzuca się Peiper wprost da konkret- 
nych zagadnień społecznych. Litera- 
tura a socjalizm. Jasne określenie 
spolecznej funkcj: pisarza: „Artysta 
pracuje, aby pracującym dać wypa- 
czynek po pracy i ochotę do dalszej 
procy“. Albo humanzstyczne ustale- 
nie „lematu“ dzieła literackiego: 
„Człowieka zawsze najbardziej into- 
Iesować będzie człowiek". 

A w kwestiach arlystycznych wy- 
suwa Peiper na pierwsze miejsce та- 
aadę celowości | oszczędności środ- 
ków literackich Zwraca uwagę па 
t zw. przenośnię pocłycką i па jej 
nowe możliwości. Wzywa dc poskra- 
mienia рапоѕгасеро się powszechnie 
braku arlystycznej odpawiedzialności 
za słowo. Popiera swe wywody wla- 
snymi viwnrami, za nim postępują 
inni. W ciągu kilku Int utrwala się 
ważność lakich nazwisk, jak Jan Brzę- 
kowski, Maion Czuchnowski, Adam 
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Ważyk, czy też późniejszy wydawca 
czasopisma awangardowego „Linia“ — 
Jolu Kurek. Najwybitniejszym jednak 
konlynualczem ideologii artystycznej 
Peipera i twórcą nowych zasad poe- 


tyckich jest bezsprzecznie Julian 
Przyboś 
O „niezrozumałości* jego poezji 


atyszy się dzisiaj wiele. Krzyczą na 
{еб temat najwięcej ci, którzy jego 
wierszy zazwyczaj wogóle nie czytali, 
Pewna, jest to poezja czasem bardzo 
uudno, autor bowiem posługuje się 
szeregiem nowoczesnych skrólów my- 
ślowych czy przenośni — lecz pamię 
tat musimy, że każda dobra poezja 
byla w kazdym okresie literackim 
nieprzystępną, zanim się da niej nie 
„przyzwyczajono”. A najlepszym вра 
abem takiego _..przyzwycza janja się 
jest uważne i częste czytanie 
Kraków jednak zrozumiał wazność 
twórczości poety, klóry w jego mu- 
rach, gdzie „świeci wieży Mariackiej 
storczyk”, rozpoczął swą działalność 
literacka | który wojennym swymi 
wierrzami utrzymywał w czasie oku 
рас}! konłakt 2 jego podziemmym ży- 
ciem artystycznym, W marcu b. 
otrzymal Julian Przyboś nagrodę li- 
teracką miasta Krakowa, za wydany 
w zeszłym roku zbiorowy lom wier- 
szy pt. „Miejsce na Ziemi”. Fakt len 
odzwierciedla lroskę społaczeńsiwa 
kuskowskiego о poziom kultury pol- 
skiej; nie nagradza się autota liczą- 
седо na tania popularność, lecz ksią- 
зке trudną, Której lektura wymaga 
czasem nawat pewneco przyqotowa- 


Zdobycze artystyczne «awangardy 
krakowskiej są dziś trwałą już wla- 
snością literalury polskiej. W Lubl.- 


nie czy Wilnie. powsiały pokrewne 
grupy poelyckie. W samym zaś Kra- 
kowie kontynuowała w pewnej mie- 
тте rzueone przez awangardę hasla 
p'smo, ukazujące się w ostatnich mię: 
dzywojennych latach p. п. „Nasz Wy- 
тат" Władysław Bodnicki, Kornel 
Filipowicz, Helena Wielowicyska, czy 
zamordowany później przez Njem- 
ców Ignacy Fik — oto nieklóre na- 
zwiska tega zespołu 


TADEUSZ KUBIAK 


DO KRAKOWA 
ЕСЕ 


Swit 
czterdzieści wież 


jak człerdzłeści świec 


nad dachom twoim: ujośni — 


Jak {етш ia! sto, 
lub trzykroć sta 101 
wiosną jaśmtn 


ойпіеїу czerwony Barbakan. 
A w śpiewajacych na kaszianoch piakoch 
odżywa dzieciństwo sprzed luty... 


Miasto, miasto 


zrudziołej cegły i zielonych potya. 


Sładem białych gołębi 
wslawionych bukietem w kaięzyc, 
pachniesz włulonym w głębi 
arkad milczących Sukiennic. 


Tu słowa rosną w spokoju, 
wgryzając się w murów slawę, 
W attykoch ku słońcu stojąc, 
dźwiącją się w niebo. jak Wawel. 
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Minęła okupacja, W kilka już dni 
po oswobodzeniu Krakowa odbyła się 
tu pierwsza zebrania literackie. Pisa- 
rze wyszli z podziemi, by w wolnym 
Już mieście służyć piórem wolnej oj- 
czyżnie Kraków slał się znów duchn- 
wą stolicą Polski, największym w 
kraju ośrodkiem literackim. Tu skupia 
się najliczniejsza і najwybitniejsza 
krupa pisarzy. Tu wychodzi przerie 
siony z Lublina tygodnik „Odrodze- 
nie", tu ukazuje się Kleracko-kryty- 
czny miesięcznik „Twórczość”, Zespół 
młodych pisarzy krakowskich wydaje 
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tu przez pół roku „Walkę”, dodatek 
Bieracki do „Dziennika Polskiego“, 
a przejąwszy od oglaszanej we wrze- 
ёпіш 1945 jedaodniówki nazwę „/ла- 
czej" — w różnych czasopismach i 
publikacjach głosi poprzez awe utwo- 
ту hasla prawdziwie społecznej eztu- 
ki, która by nie tylko tematycznie, 
lecz i arlystyczme slala się bliską 
społeczeństwu, nie obnizając przy tym 
swego poziomu; przeciwnie — wzna- 
sząc go stale coraz wyżej. 
Taki jest Kraków 


Adom Włodek 


EUGENIA ŁUKANIN 


W średniowiecznym Krakowie 


Fragmenty powieści рі. „Krzyśko Magnus”. 


— Palrzajcie: 2 kimoniem idą! — 
zawołała z nagła dziewka služebna, 
Хібга wpodle okra stala. 

Walali tedy od slołu i podeszli da 
okien. Rozchylili je meco, bo płytki 
roqowe pojrzeć dobrze na Rynek nie 
wadę 

— O reta; jaki len Kuroń szkarad- 
ny! — zawołała Hanka, 

liae, ze dziewka prawdę rzekła. 
Panad głowami pachołów i żaków. 
którzy kuronia wiedli, slerczał na 
гаси długim leb jakowyś pokraczny, 
abmirzly, z malowanago drzewa uczy- 
niany. Ni to plas: był m emoczy, 
ślepy calkiem, dziobiskiem jano kła- 
pał i na różne strony się obracał. 
Cielako onego kurania z płachty, na- 
szytej pękami piór koqucich i kla- 
kami wełny uczynione było, поді z8- 
się ludzkie. bo we środku człek ja- 
Е siedział 

— Jakie to on onym dziobem m 
chać może? — zapytała Marusia. 

— Nic osobliwego: we środku on 
drąq pusty jest i sznurki są tam prze- 
cląqniąte — odpowiedzial jej Kostek. 

Kuroń wlaśnie koła kamienicy Ka- 
śprów przechodzi). Z пәд!а zamach- 
nat sig drewnianą szyjn i łeb szkara- 
dny pzez uchylone okno do izby 
Wweàdzil. Zawrzaty dziewki i od nkna 
odskoczyły. Insj śmiąć się poczęti, a 
Baltazarek, że 10 pan ojciec przy dru- 
іо oknie stal, tozkrzyżował chybko 
ramiona i Martsię oraz dziewkę slu- 
żebną w nie. niby niechcący. chycił. 
Pisnęły głośno i jęły cię z nim ezar- 
pać, puścił ja tedy, by czegoś pa- 
skudneqa od rodzicielą me usłyszeć. 
Kuroń. gdy grosza nieco doslał, wy- 
<unąl leb 2 okna і ku następnej ka- 
mienicy poskoczyl: 

— Patrzcie: baran i wilcy! — za- 
wołala Ota. 

deli clę tedy cimąć do okien. Od 
ratusza człek za barana przebran 
hiegi, głowę baranią, rogata ma? i 
kożuchem haranim był adzian. Za nim 
w podakakach biegli insi: gęby mieli 
całkiem wilcze, na łbach im uszy wil- 
сте slerczały i w wiłczury "odziani 
byli. Rozsiąpiły im mię ziewiaaty na 
Rynku zebrane z wrzaskiem przera- 
źliwym, bo oni wiłcy zazwyczaj spro- 
śności różne czynili 1 mewiasty na- 
pastowałi. Przecie, że zspustni ewa- 
wolmcy przeszłego roku srodze uk: 
rani byli, a i milicja miejska po Ryn- 


ku cię kręciła, nie próbowaj czynić 
nie nieobyczajnego. Wyjąc erodze za 
onym baranem biegli, ten zaś praw- 
dziwie jako baran beczał. Dopadli go 
wreszcie pod Sukienaicami i jęli du- 
aić i ze «kóry odzierać, Niewiasty 
znowu podniesły pisk, spodziewając 
się. że jak drzewiej, on baran 

kożuchem całkiem nagi będzie. Już 
i pachołcy miejscy ku onym ekoczyli, 
pokazalo się przecież. że żak ze bara- 
na przebran. przysicjnie był pod ko- 
żuchem odriany. Dali mu tedy pokój 
i poglądać ku kościołowi Mariackie- 
mu poczęli, zza którego trzech chlo- 
pa za niedźwiedzi przebranych wy- 
skoczyło. Za mem: miedźwiednik z 
biczem i fujarką biegł i «годил gło- 
sem im poshich nakazywal, oni prze- 
cież nie sluchali go całkiem i jeno 
zadki 


wielki na Rynku uczynił; ci zaś na 
środku stanąwszy. jęli tańcować. ko- 
ziołki fikać i rózne sztuki pokazować. 


Gdy już się zmordowałi, lęli pośród 
gawiedzi qrosiwo zbierać. Dawano im 
chętnie, bo juz achota ludzi oqarnęła 
a wielu podpilvch między nimi było. 
Niektórzy jęli, jak one niedźwiedzie 
po Rynku tańcować, insi do dziewek 
{ niewiast doskoczyli, przecie o miej- 
skiej atraży nie przepominając 


— Stań tu, Jaqa przy oknie — 
rzekła do dziewki ułużebnej Kaspro- 
wa — qdy uwidźiez coś irefneqo. wo- 


ANDRZEJ RYBICKI 


Dzieje rynku 


Po strasziiwym przejściu hordy ta- 
larskiej w токо 1241, dźwigał cię 
Kraków nader wolno z apadkn, 
agliszez i ruin. Osadnikom. zabudu- 
wującym się gęsto na połanie рг 
dawnej, obok wząórka i kaplicy św. 
Wojciecha, lub wzdłuż raciborskiego 
trakiu, opodal kościoła N. Р. Marii 
— osadnikom ledy, gromadzącym się 
na przestrzeni dzisiejszego rynku 
krakowskiego, dał Bolesiaw Wsty- 
dliwy przywilej na zalożenie miasła. 
W przywileju tym olrzymala miesz- 
czaństwa krakowskie, reprezeniowa- 
ne przez wójta Gndkcna. przez Ja- 
köha, sędziego 2 Nisy i przez Dyt- 
mara, zwanego Wo!kiem — obietni- 


łaj nas Zaś gości milych do stolu 
prosim, Miodu cię napijem. 

Siedli tedy do stolu 

Sięgnął po kołacz. Już tyż pachoł- 
cy misy z reszikami mięsiwa uprząla- 
Н, w miejsce ich stawiali ineze, pelne 
orzechów, placuszków na miodzie, ki 
jawskich wiśni suszonych, ułężonych 
qruszek, przez panią Zafkę do tej po- 
гу w spichrzu przetizymanych | prze- 
różnych barziej wymyślaych łakoci. 
od wołoskich i mokiawskich kupców 
xtórzy je z dalekich ziem sprowadzili 
pochodzących. Na te specjały osobli 
wia mewiasty | niedorosiki lakoma 
były. dojrzali mężowie wszakże lakoz 
tym nie qardzili, kielichy z miodem, 
dla większej mocy korzeniami тарга 
wionym, onymi Каті zagryzając 

Gwar się uczynił wielki, bo eyte juz 
weselniki byh, a poniektórym już зе 
Tbów się kurzyło. Zaraz tyż о grajków 
wołać poczęli: cl elę zjawili rychla, 
gęby zalłuszczone rękawami ociera- 
jąc. Wpod'e drzwi do sieni oiwarlych 
stanąwszy, zaqreli skocznie: w chwil 
pare przez one drzwi niedźwiedź 
wpadl, przez niedźwiednika na lań- 
cuchu wiedzion. Przemyślny byl ba- 
Tzo. bo па środku izby, gdzie między 
stałam, w podkowę  Lslawionymi. 
miejsce wolne było, na dwu lapach 
slanąl i skłonił się dwornie biesiad- 
nikom. Gdy zaš niedźwiednik na fi- 
jatte grać począł. on niedźwindź za- 
tańrzył uczenie, łapami przebierając, 
wlażrie, jakby qo со w bose atopy 
parzyło. Potem zaś, fiknąwszy kilka 
kozielków, czapkę od niedźwiednika 
w ldpę wziął і jął obchodzić gości, 
Rzucali mu w опа czapę monety róż- 
re, а on przede każdym stawał, leb па 
bak przekrzywiał, ślepiami buremi 
mruga! 1 pomrukiwał cienko, а żała- 
śliwie, wlaśnie jakby żebrając. Krzy- 
ška mu placka kawał w qębę wet- 
kagi: łyknąl łapczywie, aże się 2a- 
ksztusił i jął żebrać с więcy, Zaraz, 
mu tyż inei jadło przeróżne rzucóć 
poczęli, а on агі i зап, jakoby dziu- 
rę w żywocie miał nczynioną. Naoatn- 
lek aże napęczniał z oneqa obłar- 
stwa, a kiedy niedźwlednik znowu na 
fujarce таё począł, miast tańcować, 
ryknął erodze 1 pode stół się chronił. 
Chcieli qo: stumiąd kijami dobywać; 
przecie do taqo nie doszło, bo wlaśnia 
trelnikie da izby wpadli z wielkim 
krzykiem i jakoby wesołaścią 


krakowskiego 


сє bogatego uposażenia miasta, v- 
rządzenia administracji mlejskiej i 
wymiaru sądownictwa, pobudowania 
kramów i uwolnienia piekarzy, szew- 
ców i rzaźników od орі: рата ym 
zapewniał przywilej krakowskim mie- 
szczanom uwalnienie od opłat oso- 
bistych i od czynszów z mleszkań 
na lat sześć, poczym panującemu 
księciu od każdego placu po pół łu 
ia srebrnej wagi wiedeńskiej płacić 
będą. zaś każde szóste dworzyszcze 
przejdzie na wląsność wójtów. . ,, 

Ten właśnie Gedkon, wójt powsta- 
jącego. miasją, który przyjmował. Bo- 
lesławowy przywilej, uchodzić musi 
za twórcę i załozyciela rynku kra- 
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a Aa we 
kowskiego, ydys wykonując po 
stanowienia przywileju — wymierzył 
powierzchnię miasla, podzielił ją na 
dworzyszcza, czyli na p'ace budowla- 
пе, — wreszcie oznaczył i wytknąl 
konlury wielkiego, 11.000 kwadrat- 
wych sążni mierzącega obszaru, prze- 
znaczonego na rynek miejski 

Erę rojną, gwarną i wspaniałą 
przebywa rynek krakowski za pano- 
wania Kazimierza Wielkiego, który 
niemałą był przejęty troską. by ma- 
sto — jak mówi dokument ówczesny 
— „bezładnemi budynkami oszpeco 
ne nie zostala 

Za świetnych owych Kazimierzo- 
wych czasów okalały rynsk krakow- 
sk! domy przeważnie |ednopięlrowe, 
z podcieniami po części murowany- 
. o €ieniach azerokich 1 о wyso- 
kich poddaszach. Grube drewniane 
rymny sterczaly 2 pośradka dachów 
kawmienicznych рата padcienia, | spu- 
«zczały wodę do glębokich rynszto- 
ków, krylych u wejścia da sieni 
mostkami wjezdnymi. Podcienia, pod. 
ства słotv zawalone alraqanami i 
krzykliwą ludnością, kryły w każ 
dym domu wejścia do piwnic, w któż 
rych sprzeduwano jadla gorące, wód- 


ki 1 miodv, Poddrsza wielk'e 1 dro- 
bne zamieszkiwala ludność uboga, 
czeladź | sludzy domowi Dolne, 


przyziemne izby skiep оле, służyły ra 
skład drogocennych materiałów lub 
na pome kramów kupieckich 
w których aż do czeaów Zyvqmun: 
ta ТЇЇ uprawiali handel Żydzi 


W stuleciach 16 i 17, przeszła 
większa czędć owych domów w 
ręce zamo?nej erlachty, która po- 
wierzyła dzieła przebudowania no- 
wanabytych siedzib / nrchilektnm 
włoskim 1 niemieckim — W toku 


przebudowy damy zachowaly dawną 
wąskość swych fasad, zaczęły jednak 
tracić podcienia; odslonięte w ten 
sposób dla oka ściany zewnętrzne 
przyczdabiano albo przez  ulożenie 
ceqiel. różnobarwnym szkliwem pa- 
wleczonych w pasy i rąbki ukośne, 
albo też przez otynkowanie cegły 1 
powieczenie tynku farbą, częsio dwu- 
barwną na wzór włoskich sgraffitów. 
W miejsca frojkątnych szczytów, 
stralnych w kamienne iglice. jety 
Iasady wleńczyć się szczytem rów. 


mym. poprzecznia ściętym, zdobnym 
w blanki, wnęki, lub ślepe iramugi 

Te różnoksztaline 1 różnobarwne 
domy, upiększone rzeżbą 1 malun- 
kiem, słynne były w całej ówczesnej 


Polsce, przeważnie z drzewa jeszcze 
pobudowanej, jaka nowość | jako 
przyczdobienie znamienile krakow- 


skiego rynku 

Powierzchnię rynku. krytą od wie- 
ku 14-да lupanym kamieniem, z2|mo- 
waly od strony wschodniej rozmaite 
kramy і budy, jak również namioty 
kupców. przybywających ze wscho 
du onę zachodnią, w narożu jej 
południowym, zojmował ratusz zda 
czepionym da niega budynkiem, w 
którym od roku 1393 mieściła się 
praetor um scab.norum ; obok stały 


geslo drobne i przeważnie wzpełne 
budynki, należące do rajców kraka 
wskich, W narożu północnym strony 


zuchodniej stała postrzygalnia suk- 
na, obok niej zaś — w sześciu rów. 
nych rzędach — widniały kramy kru- 


pnicze, owslane, powidlane, kurni- 
cze. maślane, serowe i imne. Swobo- 
d ier посо widak przedstawiała 


Wawel — „Kurza Stopka 


srona północna rynku, służąca na 
ruchomą targowicę nabiału i dzien 
nej żywności, u częstokroć na teren 
rycerskich popisów | дошу. Strona 
południowa, nosząca miano „na gol- 
dzie” stanowiła „theatrum“ dis przy- 
jęć monarchów, dla hołdów i przy: 
sigg hamagia:nych. Najpamiętniejszy 
z owych hołdów — hołd pruski 

uwieczniony został pendzlem Matejk 


Środek rynku zajmują Sukiennice 
Po wschodniej stronie, od północ 


nego jej skraju wyrosły w 14 1 15 
wieku rzędem kramy murowane 
w liczbie 64-ch, zwane Ктататі 
„bogatymi”. Inicjalywę wystawie- 
nia awych kramów „bogatych 
miała dać królowa Jadwiga, prze- 
znaczając je dla wdów ро zaslu- 


żonych  mieszczanach krakowskich, 
na lę intencję iżby się zawsze za 
pomyślność kraju modliły, Wzdłuż 
szeregu owych kramów powstał w 
późniejszych czasach szereg niskich 
bud drewnianych, przeznaczonych do 
sprzedaży żelaztwa i towarów t zw. 
„norymbergskich" Tworzyły więc 


„sklepy sukienne' , а obok mich „kra. 
my bogate”, а dalej „kiamy żelazne” 
— potrójny szereg równe egłych, co- 
гат lo niższych zabudowań, poniżej, 
wybudował jeszcze Kazimierz Wiel- 
ki dwie wagi i podarował je miastu. 
Pierwsza z tym wag, zwana мокко» 
wa, ślużyła do ważenia na funty 
1 kamienie srebra, wosku i przedmlo- 
tów drobnego rozmiaru. Drugą zwaną 
„wagą wielką”, stosowana do waże” 
bia ołowiu, miedzi, aza | stała ona 
pierwolnie naprzeciw kościółka św, 
Wojciecha, nasiępnin zań pomiesz- 
czono ją w głównej hali Sukiannic, 


Rynek krakowski, zapchany bu- 
dynkami | domkami. sklepami, kra- 
mami, straqanami i jatkami — podo- 
bny był do murawiska, przez która 
wiodła mnóstwa uliczek i zawlków, 
niekiedy nawet odrębnymi nazwan 
darzonych. Bywało na Rynku tak 1 
dno i ciasno, iż pamiętne w dziejach 
wjazdy królów i poselstw, a lakża 
uroczystości koronacyjne f pogrze- 
howe rzadko kiedy ewobodnie odby- 
wać się mogly. Gonitwy rycerskie, 
zapowiedziane w okresie uroczystoż- 
ci pokoronacyjnych Władysława 4-go 
w roku 1633, nie mogly wogóie się 
odbyć z powodu ciżhy o'brzymiej, 
jakkolwiek siedem par rycerzy do 
zawodów stanęło, Podobnie podczas 
wjazdu Jana Ш na koronację, dnia 
30 stycznia roku 1676 — jak mówi 
dokument ówczesny — zrobił sią 
taki ścisk ludu i muzykantów, iż zda- 
Wało się, jako kawalkaly i wojaka 
już się przeclsnąć nle zdołają”. 


Te | owe szczegóły, czy nawet dro- 
biszgi historyczne — nasuwają mi» 
mawali wspomnienia wydarzeń dzie. 
jowych, których Świadkiem był ry- 
nek krakowski. Wydaje się, że jest 
powierzchnia rynku jakoby płótnem 
olbrzymiego sztandaru, położonego 
na ziemi, a pamięlającego niejeden 
odblask chwały przeminionej. Wepo- 
mnijmy moment najpiękniejszy: tu 
składał swą wiekopomną przysięgą 
wódz narodu — Tadeusz Kościuszko, 
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ANDRZEJ RYBICKI 


Sukiennice 


Podróżny, klóry by lat temu sto 
pięćdziesiąt lub dwieście zechciał zs- 
opatrzyć się w odzienie, żywność, 
czy sprzęt jakikolwiek potrzebny, 
szukałby nadaremnie пај:ісһатецо 
choćby skladu towarów na ulicach 
Krakowa, Cały handel miejski sku- 
piał się od czasów pradawnych na 
rynku — w mnogich kramach, jat- 
kach, budach | straganach, Gęsta ciż- 
ba otaczała lam już od wczesnego 
тапа kramy piekarskie, cudnym bly- 
skiem polśniewały w słońcu, kramy 
szklarskie, grupę nieco oddaloną od 
innych, ażeby dać dojazd отот — 
stanawiły kramy sienne pobok ostra- 
wą wonią wionęły kramy mydlar- 
skie, — zaś o jak najrychlejszym 
nastaniu dni postnych zdawały się 
dumać i marzyć kramy, jeszcze bar- 
dziej wonnym abłokiem owiane — 
kramy śledziowe. Osobne jalki, budy 
4 stragany mieli na ustalonych sta- 
rożytnym obyczajem miejscach sprze- 
dawcy mięsa rzeżnego i powrożnicy 
4 garbarze í kuśnierze | czapkarze 

Nad calym (уто rojowiskiem, nad 
całym lym bogactwem panowały od 
piastowskich jeszcze czasów Sukien- 
nice, czyli kramy sukienne. najszia- 
chelniejszy wedle mniemań ówczes 
wystawiając 
na pokaz | sprzedając. Historia Šu 
Кіеппіс, lo — rzec można śminło — 
historia całega Krakowa, o ile bo- 
wiom gmachy inne. przede wsżyetkim 
kościoły, poźrodnia tylka zależały w 
powslawaniu swym му coraz pięt. 
niejszym rozkwilamu od przeciętnej, 
zbiorowej woli i roli mieszkańców, 
— o lyle Sukiennice dzieliły zawsze 
las pospólnega miejskiego zbiorowi- 
ska: razem z nim rosły | połężniały, 
razem z nim biedntały | szarzały, by- 
ly jakby widomym znakiem dobrych 
tub smętnych losów miasta. 

Pierwsze „Suklennice”, lo fest kra- 
my sukienne, murowane wprawdzie, 
lecz nieliczne i niewielkie, wzniósł 
na miejscu dzisiejszęgo gmachu Во- 
lesław Wstydliwy. „Na miejscu” — 
w znaczeniu horyzontalnym nie zaś 
pionowym, powierzchnia bowiem 


rynku była padówcza: o kilka me- 
trów głębsza od dzisiejsza}, — kra- 
my owe tworzyły dwa rzędy, między 
nimi biegła ulica, zamykana z obu 
wylotów drewnianymi kratami. W u- 
licy owej, w dwa rzędy kramów u- 


jętej, znajdowały schronienie па 
dzień i na noc wozy z towarem, Nie 
mieli lam wstępu ludzie kupujący 
Sukno sprzedawano po zewnętrznej 
stronie kramów, kładąc zwoje drogo. 
cenne na opuszczonych poziomo э. 


klennicach 
ze dzieje owych 
czątka Sukiennic 

to nie tylko pr 
ab тап 
uomięznej mias: 
wi жек! 


kramów, 


ekona- 
lecz ró- 
wpodo. 


artystycznych 


$ 


p 


ЕГЕР 


. e 


bañ danej epoki, ślad widomy opie- 
kuńczej (roskl krakowskiego miesz- 
czanina-mecenasa, pamiątka wieko- 
pomna mistrzowskiego złota-i dluta 
Z biegiem stuleci przechodziły Su- 
kiennice różne [azy stylowe, coraz to 
wspanialszą p.zybierając postać. Nie 
miejsce lu na opis tych dziejów — 
dokladny, wspomnę jedyme kalka 


dnt historycznych, godnych zapamię- 
tanla, I tak; w roku 1390 :stniala już 
hala Suklennie, poktyla dachem, w 
rok później wybrukowano ulicę, wia- 
dącą między kremami, w roku 1555, 
na trzeci dzień po Wszystkich Świę- 


lych, strawił pożar calą budowię, 
i w ciągu czterech lat naclępnych 
wznoszana ze szcząlków i z pogorze- 
liska gmach nowy, zmiemając до. 
tychczasowy system kramów na no- 
wocześniejszy system sklepów, w Ist 
320 później, mianowicie w roku 1879, 
dokonano ostatniej restauracji, twa- 
rząc jeden ze szczególnie pięknych 
pomników tej gałęzi budownictwa w 
Europie 

Dzisi 


Jest ta budynek w calym 


Krakowie chyba  najpopularniejszy, 
Dwa względy lworzą ową popular. 
ność nieporównaną, ową milą sławę 
Sukiennic, Po pierwsze, idealne zhar- 
monizowanie calej bryły gmachu, jej 
płaszczyzny i jej konturów z tłem o- 
kolnem, za zróżnicowaną esletycznie, 


bogatą i niemal nłespokojną ine- 
arnie panoramą rynku krakowskiego, 
zharmonizowanie tak doskonałe, зд 
porównać je można — nie tracąc z 


oczu różnic slylowych — chyba z до. 
skonałością „salonu Europy", placu 
św. Marka w Wenecji. Trudno wyo 
hrazić sobie, jak wyglądałby rynek 
naszego miasta, gdyby ока naszeqo 
przechodnia. zesuwając віє za strze- ” 
listych wież kościoła Mariackiego 
i dążąc ku pra-slarożytnemu kościół- 
kowi św. Wojciecha, пт mogła od- 
począć na falistych, wiślanych wy- 
giąciach altyki Sukiennic, Drugi zaś 
wzgląd sprawiający, iż widok Su- 
kiennic zrasia się w myśli każdego 
Krakowianina z szeregiem samych 
tylka miłych wyobrażeń — lo wzgląd 
praktyczny, ta pewność, że napraw- 
dę niewiele jest na Świecie rzeczy 
milych, których Бу w Sukiennicach 
doslać nie można. Wejdźmy tam w 
miożny poranek slyczniowy i po- 
wiedzmy, czy nie mają racji opiymi. 
ści, głoszący już od listopada, że 
„dziemy ku wiośnie”, czyż nle praw- 
dziwa wiosna już teraz tutaj rozkwi. 
ta? Przepych Kalorów opowiada ró- 
żnoradności przedmiotow ozdobnych 
І przedmiotów pożytecznych, które 
z każdego zakątka olbrzymiej hall 
oko wabią i nęcą- od pslrokatych 2a- 
bawek dziecinnych, a więc małowa- 
nych pegazów, irzepiących skrzydła- 
mi mimo, iż ciężki mróz im ciągnąć 
kazano, i gdaczących kur koloro- 
wych i pilek takich czy owakich — 
do kqaśmych, różowych, złolawych, 
lillowych : sinych wyszywań na haf- 
tach zakopiańskich, od pantofli au- 
kiennych, strajnych góra!skim haf- 
lem į mięciutka otulającym nogę — 
do twardych, rzezanych w drzewie 
zdobień na wieku drewninnej szka- 
tuły, od przedmiotów 'srodza pożyte- 
cznvch jak naprzyklad przebogata 
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kolekcja szczotek do zamiatania; da 
wykwintnega zbioru kosmelyków cu- 
dnie opakawnnych, -które najbled- 
szym licom dać mogą różaność po- 
ranka, n.najogorzelszym | najtward- 
szym dłoniom blalość marmura 1 
miękkość jedwabiu. Brzylwy i pen- 
dzie do golenin, a obok rogoże kun 
sztownie plecione, do wycierania za- 
boconego obuwia, chusty 1 szale 
barwie, obok piramid z cukierków 
różnokraśnych. papiery listowe biale, 
modrawe : żólie. обок świętych o. 
brazów na poważnych, ciemnych 
tlach.. Jak to się mówi — wszystko 
czego dusza zapragnie. jest tulaj. a 
jeżeli przechodniu, zmęczony tyloma 
widzianymi cudeńkami, ugarnie cię 
niepokojące uczucie głodu, ta nie 
musisz bynajmniej idé daleko, aby ta 
uczucie zaspokoić, nqarnie cię nle- 
bawem gromada dzieciaków, z powa- 
zoym oczyma, sprzedających wonne 
1 potężne ciasia jakoweś. i pieczywa 
wielqachne. | nawet bulki autenty 
czną szynką przelożcne.. Jeżeli je- 
sieś pmakoszem, koszłuj i jedz do sy 
ta, jeżeli jesteś poetą, nasyć oczy 
pięknym widokiem 1 uklada) w myśli 
sonet na temat wszysikich роо! і u- 
jakie są i jakie będą 


Kiedy niedawna w mrożny i slo- 
neczny poranek styczniowy szedłem 
sklepioną halą ' Sukiennic, przyszło 
mi na myśl, ze dusza każdego стіо- 
wieka żyjącego w jakimś mieście, 
staje sią z biegiem tzasu trochę po- 
dobna do owego miasta. Coś dzwoni 
w duszy Krakowianina pradawną na- 
dzieją í modlitwą — la kościoły kra- 
kowskie, coś opowiada o czasach 
przeminionych i sławnych — to Ма. 
wel, coś szepta | marzy п bezkresnej 
dali, o pięknie nieogarnionym — to 
Wisła, coś krwawi się męczeństwem 
niedawnym, przemożnym _ bobater- 
stwem — to każda ulica krakowska. 
1 jest także w tej duszy, w duszy 
każdego Krakowianina, coś podobne- 
go do Sukiennic: іо тайге, spokojne 
ułne doświadczenie życiowe, to bo- 
дасімо Iwórczej siły. silnego spoko- 
ju. i spokojnego optymizmu życio- 
wego. Jest dobrze, to jedna pewnośc, 
jest dobrze, ho można pracować. two- 
rzyć, rzeźbić, przeszłość prawieka- 
wą w kształt nowy. Będzie lepiej — 
ta pewność druga — ba patrzmy ty)- 
ko: przeminęła, przegrzmiała, prze- 
huczała wojna, najstraszniejsza, jaką 
znał świat, — a w Sukiaanicach zno- 
wu tętni życie harwiste, polężne i we- 
sole, Ileż więcej, ileż piękniej da się 
krzesnć prawdy i potęgi z duchów 
ludzkich teraz, kledy wrócila rzeka 
świala w normalne swe łożysko, i 
pokój nastał ludziom... 

Tak myślałem, idąc Sukiennicami, 
jednak zbyt wieje bylo dookoła gwa- 
ru, barwnego światła i piękna, aby 
myśli la mogły trwać długo. Jąlem 
ойстүіумаё nazwiska sprzedawców 
wypisane foremnie nad każdym skle- 
рет. Jąłem przyglądać się podohiz- 
mom herbów miejskich, zdobiącym 
ściany, nad owemi 
sklepieniem. Przewijał się, 
dookoła mnie wesoly, uśmiechnięty 
tłum: starzy i młodzi, kobiety i dzie- 
cl. .Bo przecież każdy Krakawianin 
musi choćby, raz dzienpia przejść ol- 
brzymią kolorową halą Sukiennic.., 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


MARCELINA GRABOWSKA 


УЛЕШ К ШЫ ШЕМ 


(Scena przedstawia pokój, skromnie 
umeblowany. ale pedantycznie czysty. 
W pokoju nawprost sceny kredens, 
Na środku stól ; krzesła, Z boku, po 
lewej stronie okno. z prawej drzwi). 


OSOBY: 


Lichoń — stary działacz partyjpy 
Kierda — robolak, jego zięć 
Marta — żona Kierdy, córka Licha- 
- 


Franek lat 16 1 
Staszek lat 14 7 
Janek lat 12 | 
Sąsiadka 


synowie Kierdów 


Rzecz dzieje się 1-go maja 1945 roku 


(Мана nakrywa słól do śniadanta. 
Przy stole siedzą jej ojciec 1 mąż) 
KIERDA — woła: Chłopcy, ruszajcie 
się! Cry myślicie iak cały dzień 

przemirężyć? 

FRANEK — odpowiada zza kulis: Во 
ten Staszek nigdy nie skończy my- 
cia 

STASZEK — zza kulis, jak czlowiek, 
zajęty myciem: Kiedy tak komu nad 
głową sterczą... {głośniej}: Pójdziesz 
ty ode mnie duszo zairacana?: 

LICHOŃ — ze śmiechem: Wiecznie ta 
kłótnie! 

KIERDA — do Marły: Idżno, zagląd- 
nij do chłopców, bo nigdy nie będą 
gotowi. (Marta wychodzi]. 

JANEK — wchodz!, kończąc ubiera- 
nie: Staszek naprawdę niewinny 
Franek mu ciągle przeszkadza 

LICHON: Jakby was tak kiedy zdzie- 
Пё, jak za dawnych, dobrych cza- 
sów, od razu byście się wszyscy po- 

p- 

JANEK: A dziadek ta by 1ужо „zdz: 
II". Myślał by klo, że naprawdę ta- 
ki surowy. A ja nawel wcale nie 
wierzę, że koga kiedy bil 

LICHOŃ* Nie driw, że nie wierzysz, 
bo mnie nie znasz z lych czasów, 
kiedy bylem Jeszcze zuch. 

JANEK: Żeby dzisiaj dziadkowi co 
brakowało, to nie powiem. 


LICHOŃ: Słyszysz, Јак się przymila? 


fJanek siada przy stole, zabiera się do 

Jedzenta. Dziadek gładzi go po głowiej 

KIERDA: Ja też nie wierzę. Najprzód 
ojciec córkę rozpuścił, Delikatna 
4 wrażliwa, jak la dama. A potem 

+ mi synów zepsuł. 

LICHOŃ: Dlatego nam się tak wszyst- 
kim dobrze żyje, bo tacy wszyscy 
zepsuci. (Śmieją się) 

KIERDA — do Janka: А ty móglbyś 
z jedzeniem zaczekać, aż wszyscy 
przy slole siędą 


JANEK: Kiedy jesiem głodny. A ро- 
за tym w ogóle nie mam chęci cz: 
kač. Jem į uciekam na ulicę. 


LICHON: Jakto?! Sam pójdziesz w ta- 
ki dzień? 


JANEK: Wiaśniel Chcę jak najwię- 
cej mieć 2 tego dnia. Sierczymy tu 
1 sterczymy. A iam... dziadku, sly- 
szysz? — mowy, martre._ 


LICHOŃ — rozmarzony: Wyobrażam 
je sobie... 


JANEK: I jakże tu usiedzieć? Czy cia- 
bie ta nie bierze? 


LICHOŃ — z wyraźnie udaną obofę- 
tnością: Skądże?! Co iu ma mnia 
brać? (zmienia lon). Och, ty smyka! 
Czekałem na ten dzień Irochę dhi- 
żej, діё ty Cale moje długie życie. 
Jeszcze nie tylka ciebie na świecia 
nie bylo, ale nawet o twojej matce 
nie śniła mi się. 1 czekalem nie tak, 
jak ty... 


fwchodzi Staszek z zakasonymi ręka- 

mi i z zabawamij: Pracowałem, wal- 
сн 

STASZEK: Oho, dziadek już wsiadł 

na swojego koni 

(Lichoń się chmurzyj 
Nie, dziaduniu bardzo przepraszam. 
Nie chcialem cję urazić. (Podchodzi 
z tyłu, obejmuje dziadka 2a ramio- 
naj: Przecie my bardzo lubimy two- 
je opowiadania. 
(Wchadzt Мана) 

MARTA: No, cóżeż znowu przeskto- 
hał i przepraszaszł 

KIERDA: Nie wiesz 10? On zawsze po- 
trafi chlapnąć językiam, że dziesię- 
cia mądrych nia odwoła. 
(Staszek zachmurzony siada przy 

stołej 

A teraz znowu zepsuje wszystkim 
humor swoją miną, 


MARTA. Daj mu już spokój, Jedzcia 
prędko. Strasznie się późno zrobiła. 

(Z ulicy słychać odgłosy bębna } mot- 
szu, chłopcy rzucają się do okna) 
Masz leraz! Naprzód godzinami sią 
myją i ubierają, polem do jedzenia 
ich nie można zapędzić, a terar so- 
bie będą paradę z okna oglądać, 
miast po ludzku pójść na 2ргота- 
dzenie. 

KIERDA: Bo ja naprawdę — wedle ra- 
ceply dziadka — wezmę się do waal 

(Chłopcy szybko wracają na swoja 
miejsca 1 btorą się do jedzenia) 

JANEK: Ty! Ten na koniu to morowo 
wyglądał. 

STASZEK: Każdy ci będzie morowa 
wyglądał. Dlugośmy czekali na to 
wojsko. 

LICHON — przekomarzając віє: Ja 
dłużej czekałem, niż wy. 
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STASZEK: Wiedomo, dziadek па 
wszyslko czekał dłużej. I ciągle nam 
tego nie patrzebuje wypominać. 


KIERDA. Nie całkiem niepotrzebnie. 
Trzeba wam to wypominać. Bo wam 
sę zdaje, że wszysiko od razu 2 nie- 
ba zleciało. I wojsko polskie i pierw- 
szy maja, 

STASZEK: А to myśmy okupacji nie 
mieli?! A la myśmy się те nacier- 
peli?! Młodońć 10 nie jest żadna 
wina, zeby ją ciągle wypominać. 
Każdy miał swoje zmartwienia į słu- 
тү! ра swojemu jak mógł, Żeby mu 
mikt nie powiedzial, że był złym Po- 
lakiem, albo, że nie spełnił, со do 
niego hależało. 


MARTA! A to się rozgadał! 


STASZEK: Na bo pewnie! Wolność 
slowa — nie? Demokracja dla nas 
to nie przyszła, czy со? A lyme- 
sem do nas wolno wszystkim. kto 
chce 1 nie chce ma nam dużo do ga- 
dania, a my — lo mamy tylko bu- 
zie slulć i słuchać. (ze złołcią) 
„Rozgadał się, rozgadal”... A 10 Już 
człowiekowi kością w gardle.. 


KIERDA: Powiedz lepiej prawdę, co 
« się dzisiaj śniło... 
MARTA — pojednawczo: Dajcie ze 


spokój! Od samego rana. . 


KIERDA: Tylko tyle ci powiem, smy- 
ku jeden, że mózg sobie zwichniesz, 
nim naprawdę pojmiesz, со to jest 
demokracja. Ba ta jeszcze nie zna- 
czy pyskowanie I jeszcze nie zna- 
czy, aby nią sobie lada dureń gębę 
wycierał. 

MARTA: A w was jaki diabel wstą- 
JA?! Nigdy lego u nas nie było. 


fwszyscy siedzą zachmurzeni. nugle 

młychać z ulicy „Czerwony Sztandar” 

Lichoń zrywa słę, biegnie do okna. w!- 
dać, że jest wzruszonył 


LICHON: Ludzie! Wajsko maszeruje! 
Wojsko gra „Czerwony Sztandar 1 
Wyobrażasz to sohie człowiekużl 
Wojsko.. 


(Reszta rodziny staje za nim, wszyscy 
писа w tlak! muzyki): 
Nasz sztandar płynie ponad попу 


(Muzyko odddala się cichnie. Мото аја 
do stołu. Wchodzi Franck) 


MARTA. No, nareszcie.. (nalewa 
wszystkim kawą. Chwila milczenia) 


STASZEK == рома, widać. ze mu la 
nie lekka idzie: Ја... bardzo prze- 
praszam Ja. naprawdę піе chcia- 
łem. Nawet nie wiem, со m: się dzi- 
siaj stało, Wszysiko mi się wydaje 
jakież nia lakia, jak lrzeka Wszyst- 
ko jakień.. (usta mu drgają jakby 
był bliski płaczu, ale panuje nad 
= 


LICHON: No, glowa da góry chlop 
cze! cię doskonale razumem. 
Wszystkim tak po lrochu jakoś .. 
Po prostu za wiele 10 wszystko ko- 
aztowało. | chcielibyśmy, żeby we- 
dle tych kosztów, jakoś inaczej, lak 
całkiem inaczej hyło 


STASZEK: Ја tam nie o ty. h koszlach. 
Tylko mi się wydaje. że wszyscy 
aa malo się cieszą. 
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LICHON: Och, ty filozolie! (przedrze- 
żnia): Za malo się cieszą. (Zmienia 
lon): Mnie się też wydaje, że че 
wszyscy та теі cieszą. Ale ja du- 
zo w życiu widzialem i wiem. że żle 
to się robi prędko, a dobrze — bar- 
dzo, bardzo powoli. I dlatego trudan 
się cieszyć. Żeby (ак od razu do- 
brze się zrobiło, pewnie wszyscy 
inaczej by to odczuli i inaczej by 
się cieszy! 


FRANEK: No racja 10 w tym jesl 


LICHON Ale tak się nie da. Po pro- 
słu nie da się I dlatego nie trzeba 


patrzeć, jak jesi, trzeba pocie- 
szać, те będzie lepiej | zakdsać rę. 
kawy, aby było lepiej, bo sama się 


me nie zrobi, A na razie radować 
się. ze się doczekało. Tylko, że z nag 
laki naród, co ła nie umie się na- 
wel radować. 


KIERDA: A może me umiemy do 
wszystkiego właściwej miary przy” 
kladać. То nam się wydaje dobre, 
a ta znowu wydaje się nam małe, 
а tamlo zle, czy w.elkie. Wszystko 
wedle tega, jak się nam wydaje, 3 
nie wedle Лево, jak jest naprawdę 


ŁICHON: A jak jesl na prawdę, pò- 
znaje się zwykłe bardzo późna 
Przypominam sobie na ten przyklad 
taką rzecz: (wszyscy zaprzeslają e- 
dzenia i wsłuchują się w opowiada- 
niej: Bylem wledy mały. 

JANEK: Jak ja? 


MARTA: Nie przerywaj. 


LICHON — odpowiada Jankowa: Alez 
ty jesteś skończony dryblas, W lwo- 
„m wieku, pracowałem już na fa- 
bryce, a "wtedy bylem naprawdę 
maly. Ile ia megłem mieć? Cztery, 
może pięc lat, a może jeszcze mnie; 
Napewno mniej, bo mnie matka je- 
szcze ubierała. Pamiętam, jak wla- 
śnie pomagała mi wdziać płaszcz, 
kiedy ojciec powiedział: — Zabi: 
таш go ze sobą. Zapamiętałem to, 
bo malce ręce zadrźały | powiedzia- 
la takim głosem, jakby miała się 
za chwilę rozpłakać. — Dałbyś choć 
dziecku spokój! — Ojciec w pierw 
szej chwili — mic, a polem tym 
swoim tonem, któremu trudno się 
bylo sprzeciwić: — Tak trzeba! Ja 
wtedy nawel bardzo się ucivszylem, 
bo kochalem ojca. Taki był jakiś in- 
ny і imponujący, a może przeczu- 
wałem, Фо niedługa z nam; bedzie. 
Nie moglem zrozumieć malki, ze me 
chce mnie ojcu dać Mytlalem, że 
będzin się sprzeczać | balem się, że 
mnie ojciec w Кайси nie weżmie 
2 sobą Ale matka po tych słowach 
ojca nic ліе odpowiedziała, tylka 
pochyliła się niska « związała mi 
szalik na szyi tak mocno, żem się 
dusił Kiedy się znowu nachylila 
nade mną aby mi szalik poprawić, 
zauwazyłem, że plakala. Ale тп 
сгаїет, nie zapytałem o піс Wszysi- 
ko, aby :ylkp jak najprędzej z oj- 
rem wyjść. 

Była niedziela. Dzień zimny, laki 
со lo ani deszcz, mni pogoda. Na 
mieście niespokojnie. patrole cho- 
гу gęsto. Ale nas przepuszczali, 
ojciec wysuwał mnie przed sieb'e 
1 każdy żand rm od razu mnie gla 


skał (żartobliwie) Pewnie wyglą- 
dałem przyjemniej, niż teraz. 

Ojciec nie rozmawiał ze mną jak 
10 zwykle robil, a ja — choć taki 
mały, zrozumiałem. że widoczme nie 
nalezy rozmawiać, Dlatega zdziwi- 
Лет się, że juk ojcjec spotkał zua- 
Jomego, to od razu zrobił się taki 
wesoły i rozmowny, jakby przed 
chwilą nie chodzi jak mruk. Po- 
czułem się nawet trochę tym obra- 
zony. A ojciec da niego: — Zuhno. 
Wsiąpimy tu па jednego. 

Weszli ze inną do lakiej knajpy, 
Соз tam з mnie kazali dać, Pusto by- 
ła tam, a oni wypili raz | drugi 
Azem się znowu zdziwił, bo ojciec 
nie leciał na wódkę. Dziwne tez by 
ło, że chociaz nie wypili tak znowu 
dużo, ojciec wygląda} jakby był 
podchmielony, a | ten drugi, jakby 
też ledwo się trzymał. Zaczęli sn 
Ме kpć z gospodarza, aż się roz 
złościł. 

Ale w lej samej chwili w lustrze, 
со stało za gospodarzem, odbił się 
policjani, Stał і palrzał, п ojciec 
patrzył na to odbycie. Był to chyba 
Јаки znaczniejszy, szarży nie zapa- 
miętałem, bo nie rozróżnialem wte- 
dy. a polem nigdy na len temat nie 
rozmawiałem. Udałem, żem гарот 
+ 

Tak ojciec ой razu chap za kieh. 
szek т do drzwi, Chwiał się lekko. 
Otworzył le drzwi szeroko : do tam. 
tego: No, chyba napijemy się, pan.e 
władza, zimno tak patrolować. Tam- 
ten chciał przejść, 


Ба — proslym roboinikiem będzie 
p: Co innego z panami — Wte 
dy ten jakiś mundurowy rozgnie 
wał się 1 coś krzyknął, czego nie 
„dosłyszałem, ale już i ojciec jakby 
byl gniewny. — Aco lo ja nie pan? 
2 cudzego żyję? Jak ladnie praszę 
— nie trzeba odmawiać. Gospodarz 
wyszedl, aby zalagodzić, namawiał 
ojca do powrotu, policjanta prze- 
praszał i w {усп przepromnach 
wszyscy do drzwi się zbliżyli Wte- 
dy ojciec na reslauratora huknął, 
aż ien uciekł | zwrócił się do mnie; 
— Sluchaj mały, może ly namów:sz 
ojca, lepiej niech mie zaczyna i on 
1 ja możemy mieć grube przykrości. 
Wlaśnie miałem wyjść, Izy mi prre- 
słuniały oczy, ledwo doszedlem do 
drzwi, kiedy nagle.. Nigdy w życiu 
tej chwili me zapomnę. trrrachl 
iirach! terraeht połknąlem się a 
ciało, ojciec, najzupełniej trzeżwy, 
chwycił mnie na ręce 1 zawoła do 
znajomego: — Zaświadczycie wobec 
partii, że zrobione Со dalej była 
mie pamiętam, tylko te słowa zo 
stały mj w pamięci: zaświadczycie 
wobec partii... 1 


JANEK: Nigdy jeszcze tego dziadek 
nie opowiadal.. 


KIERDA: Ani mnie. 


MARTA: Mnie kiedyć.. bardzo, bar- 
dzo dawno. 


LICHOŃ: Bo widzicie, ja to chowam 
jak największą świętość 1 tylko 
w bardzo wyjątkowy dzień... Tak 
mnie jakoś dzisia| rozebrało; woj- 
ska ; „Czerwony Sztandar”... 
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FRANEK: A co się potem stało? 


LICHON: Chyba uciekliśmy. Dziś го- 
zumiem, że matka się domyślała, a 
ojciec, aby żandarmi  przepuściii 
i potem pewnie też mu łatwiej się 
była uratować. Nie na długo zresz- 
ią, bo go w kilka miesięcy potem 
wzięli, ałuch o nim zaginął, a mat- 
ka musiała sę sama mordować, 


STASZEK (w zamyśleniu): Zaświad- 
czycie wobec parli.. 


LICHON: Tak smyki. Tyc; byłem, a już 
jakbym zamach mial na sumieniu. 
Т dlatego inaczej Ја patrzę na par- 
Че. Widziałem ją przed lą wojną, 
widziałem ją podczas wojny. 

STASZEK: А jak to było z pierwszym 
maja, dziadzin? 


LICHOŃ: Z którym? Bo ile ja tych 
pierwszych maja przeżylem, 


STASZEK: A ien z Padlewskim? 


MARTA: Daj pokój, ile ci to już razy 
opowiadal. 


STASZEK: А јаһут lego ciągłe stu- 
chal. 


LICHOŃ: Kiedy mnie się lo już sa- 
memu znudziło. Opowiadam już ło 
na pamięć, 


MARTA: I jak tak będziecie lylko słu- 
chać opowiadań — nigdy nie wyj- 
PPR 

KIERDA: Teraz io już ly daj spokój. 
Zawsze się spieszysz i nas gonisz, 
a jak już jesieśmy gotowi, 10 się 
pokazuje, że jeszcze dużo czasu. 
Przecie | ja nie chcę się spóżnić na 
zebranie і pilnuję. Na prawdę la 
wcale nie ma takiego pośpiechu. 


MARTA: Wiem, dla ciebie nigdy nie 
ma А п!є przypominam sobie, ahyś 
kiedy byl na czas golów. Poza tym 
co z tych opowiadań przyjdzie? 


LICHOŃ: Jeśli chlopcy to lubią 
бте, niż co innega. 


Lep- 


FRANEK; Wcale tak nie jas, żeby 
z tego nic nie przyszło Dziadek 
opowiada, a my z lego lepiej się 
uczymy bialorii ruchu, niż 2 książ 
ki. | na przykład tak powie: dziś 
nia ta robola, со dawniej. To my 
zestawimy to, со powiada | to, na 
ca patrzymy i со sami robimy у z le- 
go może ta robota zrobi się inna. 


MARTA А co wy za robolq robicie? 
Bawić się wam tylko zachciewa, 


FRANEK: Niech mama jeszcze powie: 
dzisiejsza młodzież | od razu zrobi 
się komplet. Ciekaw jestem, czy 
tylko таз, czy zawsze lak się na- 
rzekała na młodzież? Ca robimy — 
żle, Siedzi kto cicho, uczy się — od 
razu, że nie ma zmysłu do roboty 
społecznej, Zarabia, bawi się — za- 
тат, że mu nic innego nie w gło- 
wie. A jak chcemy ca w partii 
zmiemć, to od razu pchają się inni, 
slarsi i nie dają. Tylko krylyka i 
krytyka. Ale żeby tak kio nam na 
prawdę powiedział, coby była do- 
bre à właściwe. Albo, żeby kto zna- 
lazł dla nas słowo odpowiednie 
4 pokazał — bez skrzywionej miny 
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i bez obrażliwej wyższości — jak 
się należy — lo możebyśmy się 
j stali lepsi. Ale niekiedy — jak 
kto tak się rzuca na nas lo my — 
choć i widzimy, że nie wszystko 
z nami w porządku, z samej złości 
trzymamy się złej годі. 


MARTA: Z samej zlościl I zdaje się 
wam, że dojdziecie do czego”, robiąc 
na zlość starszym. Za moich cza- 
sów i przedtem na pewno nie było 
takiego zgorszenia jak dziś, Patrz- 
сіе na lada smarkacza, z jaką to 
się miną rozbija po świecie! A pa- 
pierosy, a zabawy, a jak z 
czętami — już się nawet mówić m 
~. 


STASZEK: А czy za mamy czasów, al- 
ba 1 dawniej były dla młodzieży ła- 
panki, obozy koncnetracyjne, rozbi- 
jamie rodzin? Czy letnjał szmugiel 
i polowanie na ludzi? Taka mlo- 
diez, jakie czasy, takie czasy, jacy 
“ee 


KIERDA: Boją się, że się nie ucho- 
wasz. Jestes za mądry- 


MARTA [obejmuje Flaszka) Тука 
bez takich żariów Zaraz — nia 
uchowasz. Staszek -- dobry chlo- 
pak, tylko nieraz lak gada, że rady 
sobie z nim nie można dać. 


FRANEK: Ale przecie mama sama z3- 
częła. 

ЫСНОМ: Kobiety zawsze tak: z ni- 
czym nie wytrzymają da końca. 
Naprzód, żeby się spieszyć, polem 
rozwleką rozmowę, połam chłopca 
1czgniewa i wtedy zabiera się do 
pieszczol. 

MARTA (zawstydzona): Jak już : oJ- 
ciec przeciw mnie . 


LICHOŃ: Ја nie staję przeciw niko- 
mu, tylko za samą prawdą 


MARTA: Kiedy ci się tylko zdaje 


LICHOŃ: Nie trzymam się tego, tn 
się zdaje, tylko co jest. Zn atary 
marks:sta jestem. 

TRANEK: To może dziadek, jako ten 
marksista, przecie nam powie, jak 
to bylo z Padiewskum. 


JANEK: Proszę pod głosowanie K'o 
та lym, aby dziadek opowiadał? 


MART: 
= iym 
stygia 

JANEK: U mnie tylko lilizanka wy- 
stygła, bo kawę c:wnn wypiłem 
Jak mama da jeszczo, to się kubek 

‚ rozgrzeje. 


(Marla błerze jego kubek 1 wychodzi) 


FRANEK. Więc jeden gios przeciw 
i w dodatku meabecny. Czy kto 
jeszcze przeciw? (Milczenie) No, 
więc dziadku — jazda! 


LICHOŃ: Było to gdzieś w połowia 
kwietnia, jakieś święto chyba, bo 
do labryki nie poszedłem » wysy- 
piałem się. Byłem już wtedy robot- 
nikiem, w wieku chyba Franka. 
Śpię sobie tedy w najlepsze, bar- 
dzo się lubiłem wysypiać, kiedy 
mnie kłoś — czuję — ciągnie i bu- 


Nie pozwalom. Marudz.c:a 
że kawa wy* 


dzi. — Ki diabet — myślę — bo te- 
go nie lubię. 

JANEK: A dziadek ta nawel рашіє- 
ta, co wtedy myślał? 


FRANEK: Nie rozumiesz, że przez !› 
opowiadanie żywsze? 


LICHOŃ: Jak m będziecie przerywac, 
to przerwę wszystko і koniec. 


MARTA (wchodzi, daje kawę Janko 
wi, który wypija duszłuemj: Ta już 
dajcie ojcu skończyć, jakiedcie no 
namówili. 


LICHOŃ: Patrzę, a tu sam majsler. — 
Ech — myślę, chyba ważna rzecz, 
Јак sam po mnie przyszedł, 1 odrazu 
wylrzeżwiałem. A ten: ubieraj sią 
prędko, mamy zebranie, przyjechoł 
ważny gość. — Dwa razy lu: 
go nie dałem powtórzyć i niedługo, 
bylem z majstrem na ulicy, A on 
— Będzie pewnie robola, jak przy- 
jechał, — Kto? — pytam. Ale maj- 
ster udaje, ze nie słyszy, więc da- 
lem spokój. Przychodzimy, a pokój 
pełay. Znali mnie dobrze, bo pod 
opieką partii rosłem No i wtedy 
ta był właśnie Padlewski > powie- 
dział nam, że w Paryżu uchwałono 
pierwszy maja na strajk penerałny, 
pa którym ruch robotniczy swoj 
siły policzy i niech burżuazja zoba- 
czy jak rośniemy. — Trzeba — po- 
wiedział, aby i Polska pokazała, że 
nie na oslałnim miejscu. А umiał 
оп gadać, wielu polem slyszałem. 
ale nikt jak on Jak nam powiedział 
о tym dniu, to nam się zdało, jakby 
mam kła bardzo mozny тогаз dał, 
jakbyśmy do wojska należeli, kló- 
те па całym świecie ma komendy. 
Ja — lo od razu bylem gotów 
wszystko robić, ale majster mał 

ies wątpliwoici, że to niby taki 
štrajk ważna rzecz, aby się udm, 
+ u nam robola lędwie zipie Sym- 
palyków ta w'elu mamy, ale су n'e- 
pewny, a swoich nas mało Inni jesz- 
cze w len deseñ mówili, a ja tyl- 
kom się dziwii, że się śmią sprze- 
ciwit Nie wytrzymalem wkońcu 1 
nawet bez proszenia się a głos wn- 
łam. — Zrobj aięl Bez gadania wię 
zrobi. Ryzyko — ryzyktem, ale ta: 
ką rzecz мапа zaryzykować. Go- 
тасо mi mę zrobiła, bo ten Padlew- 
sk) — jak па mnie się popatrzył — 
leż biedak smulno skończył — nle 
cofnąć się juz nie bylo mazna, bo 
1ak przytakiwał | zachęcał, Więc 
walę dalej, Фе jak się ulotki wy- 
drukuje, 10 chlopców skrzyknę — 
a jakże — rozdamy, rozlapimy 
4 niech się siarsj wstydzą, jak za 
swajej strony mniej zrobią. No i 
przegadałem Robola potem po- 
зла. Dwa razy malom nie wpadł, 
ala musiałem na bezczelniaka cho- 
dzić, Na ten wiedy pierwszy maja 
dziesięć tysięcy zastrajkowało з by- 
lo na co pairzeć. Tak wyglądało 
nasze pierwsze święlo. Ala chyba 
już dość. Jak tamł Gotowi? 

{kończą jedzenie i wstają. przez len 

czas Lichoń, pogiążany w myślach) 

Pizez rok tylko ruch prolelariacki 

był jeden, u potem to ліе ciągle 

dzieli. Wkońcu sam ma wiedzia- 
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ted, gdzie należeć, bo j tu socjalizm 
4 fu sacjałizm į tu ci bracie mó- 
wią, że szczera prawda i tu, że 
nie oszukują. 


KIERDA: A przed wojną to ich juź 
było bez liku i ciągnęli za posady. 
za pieniądze, wkońcu nawet za obie- 
tnice, że пе zredukają. } tak rozhili 
3 tak zdemorahzowali, ze za dwa- 
dzieścia ziolych robotnika przeciw 
1obatnikowi kupił. Nie podniesiemy 
cią tak prędka po tych czasach, 


FRANEK: Co też ojciec mówi? Nie ma 
partii teraz, czy со? A za konspi- 
racji lo nie hyła? 


KIERDA: Co było? Chodzą na zebra- 
nia. Ale ilu jest robolników, klórzy 
znają hislong ruchu, klórega inte 
1eauje Marks? W konspiracji tylka 
broń 1 interesy, a polityka partyjna 
całkiem nie obchodziła. A teraz со? 
Dwie partie tylko — prawda, ale 
zapytaj klórego, czemu należy tu. 
a nie tu — wytlumaczy сї? 


LICHOŃ: Jak mi raz zaczął klarawać, 
że la partia lepsza, » tamla gorsza, 
to jak mu powiedziałem! Będzie mi 
їп dzielił partie robotnicza! 


FRANEK: My lam nie zastanawiamy 
się, Należymy i już. 

LICHOŃ: Jakie tam: i juz. Trzeba my- 
śleć, trzeba myśleć, bo jak inni za 
was będą myśleć, nie zawsze па 
tym dobrze wyjdziecie. Ruch robot- 
niczy ma być świadomy, wledy bę- 
dzie coś wart i wiedy będzie: i juz! 
A rozbijać go nie należy na lepsze 
i gorsze, ha kto tak robi ani sam 
dobry proletariusz, ami proletariu- 
sza przyjaciel. Jabym lakiego...| 


MARTA: Nie :rylujcie się W takim 
był ojciec dobrym łurnorze | nagie... 
Poca a tym myśleć? 


LIC 1ON: Masz rację. Pierwszy majal 
Jeszcze jednego doczekałem i 10 ја 
kiego. Wojsko „Czerwony Sztan- 
dar | Międzynarodówkę otwarcia 
gra, Nasz cbchód święlem wszyst- 
k:ch Trzeba się cieszyć — wiado- 
mo. Tylko, że — jak mówi Sta- 
век — соё nie tak, jak się człowiek 
ppodziewał. 


MARTA: A czego ojciec jeszcze 
chciał? Ba ja lo mam powody do 
narzekania. Nie wiem doprawdy, jak 
przy lej drożyżnie koniec z końcem 
aw.ązać. То ważna rzecz. A ojca 
а to przecie głowa nie boli. 


LICHOŃ (ironicaniej: Tak, їс najważ- 
miejsza rzecz. A przecie mój ojciec 
о to zginął 1 ja moje dzieciństwo 
i тоја mlodość о to słerziem, żeby 
jak przyjdzie czas, móc z powagą 
powiedzieć: zakwiadczycie wobec 
рапії, że zrobione. Ale na to po- 
trzeba, aby la pariia powazna byla. 
Tymczasem lada smyk, ledwo mu 
się wąsy aypiq i w głowie palro, 
a już ma pretensję parę reprezen- 
tawać. Masz dzisiaj przemaw:ać, ро- 
wiedz im, ze lak nie można. Że por- 
B эе i. 


KIERDA: Nie każdy tyle przezył, co 
ojciec i nie każdy tyle wie. 


LICHOŃ: No i co, że 


przeżył? Od 


tego książki — niech czyta, niech 
się uczy, a będzie wiedział bez prze- 
tycia. I wtedy dopiero niech się 
wysuwa. 

SĄSIADKA: leszcza wszyscy w do- 
mu? A moi juž poszk. 


MARTA: Mówiłam... 


KIERDA: W sam czas idziemy, Na, da 
widzenia 


(wychodzą, Marla — jakby 
czekala, kłedy wyszli — „x 


na coś 
ште}е) 


Пе tu leraz roboty! (zbieza >> ziofuj 
SĄSIADKA: No, pewnie, jak ун 
chłopów w domu, ta ċwięia mie 
święta 
MARTA: ardzo chciałam miet cór- 


kę, choć się na chłopców nie skarżą, 


SĄSIADKA: A Ja nie mówię, z czym 
przysziom Byłem już na ulicy. To 


moja pani. Co się lam dzieje! 
Pogoda wyjątkowo dopisała i 
ruch.. Ale mimo ta tak samej 


chodzić — ta niebardzo. Więc 
przyszłam, abyśmy wyszły rew 


MARTA: Kiedy tyle roboty. 


SĄSIADKA: Co tam — pomogę po- 
tem A teraz — moja droga — 
chodźmy. Opowiadał mój krewniak, 
ca we Francji wa fabryce pracowal, 
że łam naród umie urządzać taki: 
Święta! Radość — to jakby w do- 
mu się nie mogla pomieścić Na uli- 
сү tańczą. I nie ma tam, aby czło- 
wiak w lak; dzień czuł się sam. 
Wyjdre tylka na ulicę, od razu 
wciągeą, rozbawią i — czy chcesz, 
czy nie chcesz — musisz się z in- 
nymi cieszyć. 

MARTA: U nas nawet upijają się na 
ponuro. Jakaś się nam wielka 


krzywda slała, że z nas tak radość 
wypruto. 


SĄSIADKA: Może to, żeśmy za mało 
mieli swobody. Trzeba, żeby nam 
hardza, a bardza dobrze było | ta 
przez wiele. wiele 15 Może się 
мебу odmienimy, może wiedy za- 
pomnimy. Może się nauczymy ina- 
н 
(Z ulicy dochodzi Między narodów- 

ka, kobiety podbiegają do oknaj 

MARTA. (mówi w takt melodii): „Bój 

to będzie ostatni, krwawy skoi- 
czy się trud, gdy związek nasz brat- 
ш, ogarnie ludzki ród”. 


(Muzyka przechodzi) 


Widzj рап! 'ego nam trzeba. Aby 
ten bój był ustatni. I żeby już bra- 
lerstwo nastało. Żebyśmy magli po- 


wiedzieć, jak mój dziadek: _Za- 
świadczycie wobec partii, ze zro- 
=. 


SĄSIADKA: Ładne zdanie Ale my tu 
gadu. gadu, a czasu szkode 


(Zbierają naczynie i wynoszą. Marta 

wrara, składa obrus starannie | po- 

woli, jakby myżłami była niconecna, 
Wkłada go do kredensu) 


SĄSIADKA: I ktoby ta myślał, że 
bedzie 


świętem 
sie lała, 
k przed 
bandytami. (Spostrzega zamyślenie 


Marty) Czemu się pani nie ubiera? 
Ja te zaraz będę. (Wychodzi) 


MARTA (podchodzi do azały, wyjniu- 
je płamzcz, zaczyna się ubictoć, Na- 
gle zdecydowana, ściąga 90 z po- 
wrołem, rzuca na krzesło, siada i za- 
czyna płakać] 


SĄSIADKA (woła zza sceny): No, jak- 
że? Gotowa pani? 


(Marta na jej głos zrywa sle, chwyta 
nerwowo za plaszcz) 


SĄSIADKA (wchodzi ubrana): А pa- 
ni to jeszcze nawet.. (spostrzegła 
zdenerwowanie Marty) Co pani jest? 
Czy się со stało? Czy pani nie ша 
аат? 


MARTA; Nigdzie nie pójdę! Nie pól- 
de! Nie chcę... — nie zależy mi...) 


JASIADKA: Ale moja kochona.. co 
się nagle slała? Nigdy jeszcze pani 
taką nie widziałam. Przecie za ole- 
mieckich czasów były ciężkie przej 
ścia. A pani.. za wzór stawiać, I kjo- 
dy паш mieli wejść — strzelanina, 
hombardowanie, a pami — wszyst- 
kieśmy podziwiały A teraz — jak 
by tylko samabójstwo. Przecia nic 
nie mogła Іакіера 


(Marta płacze rzewniej 
Moja droga — bo zaczynam się bać. 
Taki dzieńl Taki piękny dzień.. 
1 byłam przecie przed chwilką .. 

łSłychać tupot nóg, głodne otwarcie 

drzwi i wolanie: Mamo! Мато!) Wpa- 

da Janek, Maria, zmieniana, rozrado- 

wana biegnie mu naprzeciw) 

JANEK (zdyszany): Gdzie się mama 
podziewa Tato ma przemawiać. 
Nie mógł się doczekać į mnie po- 
stat. 

MARTA: Zaraz idę, zaraz. Pani pój- 
dzie z nami. Mój ma przemawiać. 


(ubiera się szybko, zbiera rękawiczki, 

torebkę) 

SĄSIADKA {podczas tego): Więc o to 
chodziło? 

MARTA: О to. Czekałam ; czekałam 
Kiedy wychodził — myslę — zapom. 
mał. Ale musi sobie przypomaieć 
Przed wojną nie było nigdy, żeby 
w wielkie dni przemawiał і żebym 
ja przy tym nie hyła. 


SĄSIADKA: Ale laka przerwa, 
Wojna... 
MARTA: No i co, ze przerwa? Nasza 


rodzina związana z partią : nie ma 
uroczysiego dla partii dnia, abyśmy 
Ro nie przeżyli razem. Wojna minę, 
Ја, a my żyjemy į to musi trwać 
Zwlaszcza w ten pierwszy, napraw- 
dę wolny dzień 


(wychodzą. Z, ulicy dochodzi śpiew: 


„A kolor jego jesi czerwony, bo na nim 
1obołnicza krew..." 


Kurtyna spada. 


JULIUSZ WIRSKI 
„POWRÓT 
sztuka w l-ym akcie 

Cena zł. 18.— 
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ZA GÓRAMI, ZA LASAMI 


Staradawna piosenka śpiewana przez żaków krakowskich 
w XVI i w XVII stuleciu 


Ża górami, za lasami 


Tańcowała Małgorzatka z huzarzami 


Przyszajł ojciec 


przyszła matka, 


Chadź do domu, chodź da domu Malgorzatka 


Ja nle pójdą, zdżel 
Ja se jeszcze połańcuję 


sam, 


z huzarzami 


KRAKOWIAK Z ROKU 1794 
$yrrurriturpirzzzitEFIEPEER 


фт 


Ja krakowiak, ly krakowiak i cóż с tego hędzie 
Jeśli oba będziem siedzieć jak iury na qrzędzieł ho! hat hol 


Żem krakowiak з krakowskiej darma 


nie jem kase. 


Chadźwa ino. spytajwa się, Кайа ziemie nasa, ho! ho! Һа! 


Bywa za ta dobre lato, kiedy kiepska zana, 


Chodżwa ino, spytajwa cię. abo 


nas to niema? hol ho! hol 


O CZYM DUMASZ BRACIE 


Stara melodia śpiewana w Kielcach mo r 1831 


O czym dumasz bracie, 
Czy cię dręczą w chacie 
Nlepomny na straty, spójrz ла 


Co choć siła taty nie 


О czym dumasz bracie, 


troski skid па czola, 


smutki i ziedola 
(raków etaty. 

raca wiary 

troski stąd ne czole 


Cry cię dręczą w chacie smutki : viedole? 
Т Wawelu skała, siarzec ów wlekowy, 


Choć mię mchem odziała 


АА 


Prenumerata „Świetlicy Kra- 
„kowskiej" wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznie 
15 zł. Zgłoszenia prenumeraty 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy- 


telnik*, Kraków, Wielopole 1 
tub we wszysikich urzędach 
pocztowych na konto PKO 


Kraków IV —476. 


— nie utraca głowy 


ZAGADKA 


Та brzmi wprost fantastycznie: 
brytyjeki miniater 

Ożeniony z literą. zwał віє Nowy 
Światemi 

| pa tym mezaliansie szanoway ten 
— 


Stracił swą tekę Indyj i Burmy 
poza tym. 
ul. Lucjmm Ł. OQlsrowskt 


Мг? 


Plaśni na trzygłosowe chóry 


Nakladem Towarzystwa Teairu 1 
Muzyki Ludowej, Warazawa, ul. Re- 
ja Nr. 9, pod redakcją Waleriana 
Ваші, ukazały віє w bardzo prak- 
tycznym formacie i układzie pieśni 
na irzygłosowe chóry mieszane: J. 
Maklakiewicza „Hejnał Kaszutysk. 
K. Prejenera „Walczyk podlaski" 
„Miałam, ja, gołąbka”, 
J. Ratalskiego „Walczyk lu 
„Pod Krakowem czarna ro- 
Ла" (2 41) i kanony 2 i 4 głodowa 


jak; „Już zaszedł nad  dallny", 
„Dzwony“ i „Chodziły tu Niemce“ 
do slów M Konopnickiej. 

Opracowania powyższe są latwe, 


ale artystycznie zharmonizowane, 
doskonałe nadają stę dln zespołów 
amatorskich, a epecjalnie kanony do 
wprawiania początkującego zespo 
w śpiewie wiełoglosowym 

2, Swatoń 


4% „ Świetlice 


| « Województwie Krakowskim | 


KONKURS: ŚWIETLIC. KOPALŃ 
WĘGLA 
Centralny Zarząd Przemysłu Wę- 
glawego urządza w drugiaj połowie 
kwietnia konkurs świellicowy. U- 
dział w konkursie wezmą najlepsza 
świeflice epośród Zjednoczeń Wę- 
glawych należących do С. Z. P. W 
W związku z tym w Krakowakim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglowega 
odbędzie sią eliminacyjny konku 
świetlicowy, który apośród świe 
Kkapalń Jaworzno, Brzeszcze, „Artur 


w Sierszy, „Krystyna” w Tenczyn- 
ku, „Zbyszek“ w Trzebini, „Janina” 
w Libiążu i „Sobieski“ w Borach 


alJaworzno, wyłoni najlepszy zespół 
świetlicowy. Zespól ten będzie re- 
prezentantem Krak. Zjednoczenia. 

Eliminacyjny konkura odbędzie «iq 
w Jaworznie w dmu 14 kwietnia. Do 
jury konkursowego prócz przeddsta- 
wicieli CZPW i Zjednoczenia Krak 
zaproszeni zostali przedstawiciele 
świata ЛИегаскіеда, artystycznego, 
muzycznego, Woj. Urzędu Informa- 
cji i Prop, oraz Zw. Zaw. Górników 
w Krakowie, Najlepsze zespoły świe- 
tlicowe otrzymają nagrody. 


„UNRRA 


Siatygowane cprawóa Ү Fostere 


lecz wsrysiko to eeano, bo „Mada 


Nr Y 
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OTWARCIE ŚWIETLICY 

ZARZĄDU MIEJSKIEGO 
W dniu 18 marca odbyło się uro- 
czyste otwarcie świethcy Centralne 
go Zarządu Miejskiego. Świetlica 

mieści віє w Pałacu Larischa. 
Zebranych pawitał przaw. Centr. 
Zaki, Lis, podkreślając rolę Awietlie 
сү jako miejsca, qdzie pracownicy 
Zarządu Miejskiego będą mogli zna- 


Jeść możliwości pogłębienia wiado- 
ści fachowych jak i ogólnych. Na- 
slopnio po dokonaniu aktu ромів 


cenia przez urchiprezbitera ks. dr. 
Machaya, do pracowników przemó- 
wi) prezydent m. Krakowa Stef. Wa- 
Лаз, po czym miała шіејасе część ar- 
tystyczna z udziałem artystów Tea- 
tru Miejskiego w Krakowie, którzy 
recytowali wiersze, oraz chóru pras 
cowników Zarządu Miejakicgo. 


OTWARCI? ŚWIEFLICZ KLUBU 
SPORTOWEGO „CRACOVIA”* 


Klub Sportowy „Стасоуза" doko- 
na w niedzielę, 17 marc» br n- 
twazcin nowej śŚwiellicy przy uł 
Snialeńskiej 16. Na uroczystość [1 

rzybyli prez. m. Krakowa Slef, Wo- 
ав, przedetawiciele związków i klu- 
fhów spartowych z Polski i Krakowa 
z prez. Polskiego Związku Piłki Nož- 
mej gen. Bończa-Uzdowskim па cze- 
le. konsul czeski w Krakowie Wese- 
ly i in. 

Przybyłych gości i członków oraz 
avmpatyków kiubu, których zebrały 
się pelne |гтү sale, powitał prezes 
„Cracovii” dyr. Żur. Poświęcenia do- 
Капа! ka. prob. Dlugosz. Następnie 
«айай życzenia jak najpomyś!niej- 
szeqo rozwoju „Cracovii“ na dalsze 
40-сі lat istnienia wazyccy gościa 
Referat pl: „O znaczeniu świetlicy" 
wygłosił kpl. Wiciński, a orkicsira 
wykomała szereg utworów muzycz- 
"r 


GRY I ZABAWY ZESPOŁOWE 
W SWIETLICY 
PODRÓŻ DO WARSZAWY. 

Ilość uczestników gry dowołna, Do 
gry tej konieczne są krzesla w Jo- 
ści mniejszej a jedno, niż liczba u- 
czestników gry. Zespól z mapą, lub 
bez mapy ustala irase podróży z wła- 
snej miejscowości do Warszawy, Wy- 
bierając z te] trasy Mość nazw miej- 
scowości odpowiadającą liczbie ucze. 
stn'ików zabawy, a każdy z uczes! 
ków otrzymuje nazwę jednej miejsco- 
wości. Prowadzący zabawę jest W. 
czawą. Krzesła uslawiamy w dwó: 
rzędach oparciami do siebie na środ- 
ku świetlicy, a wszyeikie „miejsco- 
wości" zasiadają na nch w dowaloym 
porządku. Tylko da prowadzącego 
zabawę („Warszawy”) brak юса. 
Rozpoczyna on wędrówkę dookola 
rzędów krzeseł i wola: „Podróż do 
Warszawy zaczęła! Ruszamy!* Nastę- 
рпіе wywołuje kolejna nazwy miej- 
scowości, a noszący |е uczestnicy та- 
hawy ruszają za nim „gęsiego” dro- 
bnym biegiem. Prowadzący wodzi 
ciągnący za nim szereg „miejscowa- 
ści” drogą krętą, zygzakowalą, stara- 
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jąc się jak najbardziej oddalić „miej- 
scowości” od krzeseł Gdy już wszyst- 
kie „miejscowości wędrują w szere-, 
gu, wówczas prowadzący zabawę wo- 
ła niespodziewanie: „Warezawa| Wy- 
siadać!" — Na to hasło wszyscy bio- 
rący udział w zabawie, nie wylącza- 
jąc „Warszawy”, biegną da krzeseł, 
aby zająć miejsce. Dla kogo braknie 
miejsca, ten zostaje „Warszawą”, zań 
dotychczasowa „Warszawa” otrzymu- 
je nazwę jego młejscowości | zabawa 
rozpoczyna się nanowa. Jeżzń „War- 


szawa” nie znajdzia dla oa> ліе 

sca, daja fant. 
Zasady агу: 1. Prowadzą.) must 2% 
miejsco- 


pamiętać захму wezystiic: 
wości, i ain motn zarzydz'ć y ninay 
nia, dopóki wezyaiklo „micjacosroėel" 
nie będą wywołane przez nicga Фу 
szeregu 

2 Przy biegu зл miejsca naicży 
bezwzględnie uważać by nikogo z u- 
czenlników zabawy nie potrącić. 
krzeseł nie wywracać, a miejsce dia 
siebia zdoby* 

Wartość wychowawcza: Gra twi- 
czy pamięć, wyrabia czybką orienta- 
cję ore: wyrabia uczesiników towa- 
глуво (ct. punka 2 zasad gry). 


әрем -NICY 
Przez środek iwietlicy wyznacza 
się równolegie do jej krótszych ścian 
dwoma liniami na podłodze pas grs- 
miczny, który jest lerenem swohod- 
nego poruszania się jednego z uczest- 
ników gry, wyznaczonego przez 1080- 


ST. WYSPIAŃSKI 


wanie na strażnika granicznego, Po- 
zoślali ыстезілісу gry, których liczba 
może 'być dowolna, ‘to przemytnicy 
starający się pojedynczo № groma- 
dnie prżebiegać przez pas graniczny. 
Strażnik chwyta przemytników przez 
uderzenie ich w plecy dłonia (.sku- 


1 

Przemytnik, który został „skuly” 
zależnie od umowy albo odpada z 
gry, alba jest użyty przez strażnika 
do budowy Lw. umocnień granicz 
nych, będących łańcuchem ze „skii- 
tych” uczeslników gry, budowanyra 
«lopniawa od ściany świetlicy wzdłuż 
pasa granicznego ku jego środkowi, 
ograniczającym możliwości przehie- 
ganii pada granicznego przez prze- 
mytników, a ułatwiającym strażnika 
wi tępienie przemytników, 

Zasady gry: Przemytnicy powinni 
przebiegać pas graniczny lawą, bo 
wtedy strażnik nie wie kogo płerwaj 
łapać 1 są największe ezanee unik- 
nięcia złapania. Poza pas graniczny 
staaźnikowi nie wolno wybiegać 
Strażnik w czasie, gdy przez pas gia 
niczny niki nie przebiega, powinien 
stać na linii pasa granicznego przy 
jednej ze ścian. 

Jeżeli zespól uczesliików biorą- 
cych udział w grze jest liczny, wów- 
став umocnienia graniczne powinny 
być potrójnym łańcuchem budowa- 
nym ze schwytanych uczestników. 

Wartość wychowawcza: Gra Ćwi- 
czy szybkość orientacji, zręczność 
1 szybkość ruchów. 


POGRZEB KAZIMIERZA WIELKIEGO 


GŁOSY NISKIE: Idą posępni 

WSZYSCY: a grają im dzwony ze 
wszystkich kościołów 

GŁOSY NISKIE a grają im dzwony 
żałobne. 


WSZYSCY: A grają im dzwony ze 
wszysikich kościołów 
ogromna tętniące podniebne. 
GŁOSY WYSOKIE: A śpiewy nad ni- 
m; jak skrzydła aniolów 
kolyszą «ię górne wróżedne. 
GŁOSY NISKIE: A idą posępni та 
wezyetkich kościołów 
GŁOSY ŚREDNIE: z cechami, wieńcami 


GŁOSY WYSOKIE: со kwietne poch- 


... 
w lysiące byly liczone. 


GŁOSY POJEDYNCZE: I chłopy suk- 
mome 
i pany slrojone w ponsowe żupa- 
ny, delije, 
1 dziewki przeksaan, 
panięta przejasne, 
jaśniejsze niż białe је, 
GŁOSY NISKIE: A idą żałobni, 
a idą posępał 
przez dlugie alice podqrodne, 
GŁOSY ŚREDNIE: а idą żałobni 
a idą posępni. 
choć niebo błękitem pogodne. 
GŁOSY WYSOKIE: Wialr chmury 


przegania, lo skrywa, odsłania, 
Orszaki pachadne stakrotne. 

GŁOSY ŚREDNIE: A cienie się wiją, 
lo jaśnią lo kryją, 
ła w biegu znikają przelotne... 

GŁOSY NISKIE: A oni posępni, a qra- 

ja im dzwony ze wszystkich ko- 
Ściołów zawodne. 

WSZYSCY: Za orszakiem — 

GŁOSY ŚREDNIE" czy іа łąki szarzeją. 

WSZYSCY: Za orszakiem — 

GŁOSY ŚREDNIE: czy to lany juź 
ua 

WSZYSCY. Za orszakiem — 

GŁOSY NISKIE: czy to bory wą 
chwieją. 

WSZYSCY: Za orszakiem czy to bory 
już idą, 

GŁOSY WYSOKIE; 
roje tak brzęczą 

WSZYSCY: Za orszakiem — czyli zie- 
mie tak jęczą... 

GŁOSY NISKIE: A idą żałobne, pu- 
sęrne. pogrzebne 

GŁOSY NISKIE i ŚREDNIE: į łąki pa- 
chnące i lasy podniebne, 

GŁOSY WYSOKIE: wnuczęta moje 
pogrobne, 

WSZYSCY: A qrają im dzwony za 


wszystkich kościałów, 
ogromne, tętniące, wrózekne._ ı 


Opracowała Marla Rokoszowa 


Czyli рвгстешг 
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SWIETLICOWCY MOWIA 
KRAKÓW DAWNIEJ è 64% 


Jestem rodowilym krnkowianicew, Ооба) 
lem alę ba 1. zw Półwsiu Zwierzynieckim. 
Znam swoje miasto „na wylot” Jestem 2 nin 
związany całym sercem, lak fak mozna wię 
тка przywiązać do awego rodzinnego апе 
sta Gdy tak przypałruję sig jego murum 
1 aycu, lo z jedne) sirony zdaje wę, 78 
wszysika wygląda lak jak dawniej, gdy bylem 
małym chlozcem, а з drugiej pirony widać 
Jednak, łu w mteścia nawrym nastąpily "ial 
kia zmiany, Z misia małego, © etukilku- 


sizionięciu tysiącach miaszknńców, urosię duże 
Miczące dzid, [ак podaja statystyka, prawie 
200.00. Alu wydają mi się, to większe 


zmiany dokonały się w wewnętrznym ueposo- 
blenlu Krakowian. Mlasio je mialo do 
niedawna opinię wylącznia misia tabyiko. 
wego, blstorycznego, apokojnego Minala өте. 
rytów. Dzi, drięki pregiliwemu ocaleoiu od 
znlszczenia wojednogo Kraków wysuzal się 
ma czoła wrzysikich miast Polanki | tętni baj 
nym życiem ha kwłdym polu. Dawajej jeden 
tale miejski si mógl mobie zapownić pelnej 
egrystencji a dsid mamy ich атейе i musi 
w nich być zawsze pelno, skoro przed kawg 
па kałda przedsiawienie stoją Ogonki : nie 
można йовіаё biletów. W dziele odbudowy 
Polski wpełnia największą кщ przez umo- 
żliwienia studiów akalo 14800 młodzisiy w 
Unlwereyiecie Jaglellońskim, Akademiach 
Górniczej 1 Handlowej, Połilechnice, Masy 
miodzleży | fachowców, klórzy zgiogli w wal- 
ce a wolność muszą zneleść swych żastęp- 
tów. Każdy rok przyniesie zmiępy ukożcze- 
nych lużyniarów, lekatey, prawników oraz 
mauczycieli na kiàrych czekają zadania ба 
wypełnienia na zachodnich ziemiach odzyska. 
nych стах na Innych terenach Polski. I świa- 
domość lej ważnej roli, jaką mała nasze 
talasta spełnić dla dobra Palaki, sprawia mi 
wiałką radość. Wiem, że da mas „Krakowi- 

“7, Jak nazywają nes mieszkańcy innych 


miest, których los wojny na czas dłuzszy lub 
królgzy związa] z naszym miastem, mają nle 
którzy wlela рез. 1 to 
atusznych. 


zupelnie nie- 
Najwięcej boli mnie lo, li za 
ta ja okupacji рг] 
wlaliimy dość bierne elapowiako w stosunku 
до Niemców, te ша stać паз było na wleb- 
kle czyny, chociażby takia jakie miały miej- 
аса w Warszawie, Spolkalem się | x lakimi 
zdaniami, te przydało by się, by | Krakow 
przeżył padobne mirazczęłcia jak masz sio 
Иса. Nawet irudoo się jesi obara: га % 
t oenm p e e „с ч 
Jakich, | pytam wię tylko dlaczego tak mò 
wią. Powodowani ucruciem zazdrości, ie oni 
»tracill przez dałknięcia lotem awaj majatek. 
chcini by widzieć 1 lnoych w podobnej da 
mich sytuncji. Ale nie są to debizy Polacy- 
le. Historia wykaże Па ойм ponia- 

akońcy w waleo majtvdniajszej, bo 
w jaskini umoka, Franka, gdzie ma katdej 
місу gesla patrole z „omdłami” na glowie 
stawiali problem jaklegod czynu zawsze w 
mMewlałciwie wielkim поворки ohar do osią 
gnigtego rezultatu, Krakowiania umieją dosko: 
nale walcryt, pnirzą Jednak na wszysika Ж 
аута realiunem, Cenią awo życie, ala cbal 
nie je oddadzą dla wielkiego celu jakim jost 


wolnodć, jednak pod warunkiem, że olisra 
leh wolność tą przynies e, | pod tym jedy- 
dym względem wydaja mi się, fn ше ma 


zmiany, że za swe wyrachowanie nadaj będą 
nazywani „eentuślami* 
imama Знай 
Świetlica Zarządu Miejskiego. 


KĄCIK SPORTOWY 
NAJTAŃSZY 1 ZDKOWY SPORT — 
ZAPAŚNICTWO 


Uprawiania sportu nepotyka dziś na duto 
trudności przede wazysikim z braku bolsk 
1 sprzętu. W przeglądz a więc pawnych раци! 


sporlu, które nylyby jak majlańszą, а 2 droe 
R| strony przynoszące ćwiczącemu jak oaj- 
większa korzyści, musimy zwrócić uwagę ов 
Sport zapańniczy, Da uprawiania zapasów ię 
potrzeba spacjalnego Dolska |bolskiem jast 
malerac lub trawa ki motos |а ćwiczyć w k 
tdym miejscu, mie potrzeba sprzęlu, kasilum 
ogranicza sią tylka do spodenek Do spora 
zzpadniczego wielu sdnost się z duży prz 
dzeniem, со jest niesłuszne. Kto widzial za- 
wody zapodnicze, jekie mają miejsce u пан 
wiróć zapańników-kosiorów, ten mus) proye 
mei W m жез wa wy wyka ү wy 
taloością, wrecz odwrotnig zawndnicy wyka- 
зија duio srachatnrgo  wipohawodniciwa. 
Oxrywlicia, ta | tu mogą zainiatęć momenty 
tzyjemne, jak w każdym lonym sporcie, 
Nie tapasy prowadrone pad odpowiednim kle- 
sumtlęm. przyboszą dużą korzyść świczącemu. 
Że względu ве wielką lmiwość uprawiania, 
Sport len może stad się sportem matowym. 

W walce pierd w pieri mlodzież ma spo- 
1abnolć uabywać pret walorów czysto-fizycz- 
nych w posiaci pięknie 4 hatmonijala rozwi- 
nigiego ciala, również szlachatne cechy cha- 
zakleru {ех męstwa, dacha ofonżywy. z mną 
krew $ rycerikość, wańejętnońć podejmowanie 
narzuconaj walki, wyttzymałcść fizyczną, od- 
pormość duchową | zaharlowania nerwowe. 

W grupa ćwlezących, po dwóch slają ma- 
przeciw parami i odpowiadnia sygnały pro- 
wadzącego. wykonują dane siey 

betee km WY ja! 
przeciwnika та lopelki Da wę” 
różnarodna Шоба chwytów. 

Jakież 1а <hwyly. 1) Chwyt wpół 
2 przodu — . * jesi lo chwył prze- 
Сто Ва wpół z przodu na wysokości paaa, 
ualstenle po w górę. wzg'ędnia w prawa lub 
w lewa ; rzucenie go па malę. 2) Сому! za 
kark | nut przez blodro, jest to obrona prze- 
tiw pasow! przedalama. 3) Chwyt w pół rów- 
Naręczwy pas krzyżowy”, chwyl wpół | rzu! 
Poprzez biodro. 51 Chwyt wpół $ tyłu — 
Зву pas“ z nelecnem w prawo 6) Chwyt 
та ramię | rzut ze skrętem w bek 
7) Chwyl jednarącz wpół z poderwaniem przy 
Pomocy karku. 8] Skręt ramienla z chwytem 
#а kark 0 Chwyt za ramię i rzat przez sie 
bie W0 Chwyt 4 łem mę bap | Мы) 
przez miede 11) tny w pozycji 
slojącej 12, Fizerzuł przez cleblą w tył 

За ta tylko najważniejsza | najwszechattoc- 
niej wyrabiejące clalo chwyty w postawie zla. 
facej. Isinieje droga cześć walki zapaźnirzej 
w tiw. perene, © Której podamy w numerze 
naatępny 


położenia 
o eer 


KĄCIK SZACHOWY 


MARTWE FIGURY 


Do martwych figur zaliczamy nie tylka ie, 
która zoslaly zdjęle z saachownicy jako 


ukablie”, lecz | le również, klóra porosłają 
skut- 


na szachownicy zupelnie bezciyonie, 
kiem braku wmiajęlnego poklerowania 
togą gry, — Ролана parila, iozegrana © 
wnzęchtwisłowa pierwnańsiwo pomiędzy mi- 
визо Siwiniiz'em a znakomitym graczam ра- 
mięciowym — Czygocynem, Iusiruje рат nam 
najlepiej, Jak latwa można dostać meta ва 
lodku ajachownicy i przy pełaych tlgurach, 
Jedynie dlslego. te figury la nie greją 1 pôd- 
cam gdy mala ilość figor awyciąty 
reyaluje do mazimum zwa sinoowiske, 


hiszpańska 
Crame — Caygoryn 


Bale — Selnitz 


Nr 7 

bł—b4 0 
ыһа a 
һ3хдв пхд6 
хаз бехй 
®азхаз юдвхаз 
Се2—ы 045—6 
041—2 Ссв-—а7 
Gel—s1 ков—һв 
© Wali—e8 
æ 07—25 


Тластеа\е лера twietnego posunięcia wyjaint 
sią później 


Em ү 
22 SAXA Соха 
23. М4) 041 SaSX da 
24, УЪ хь? I кьахъ? 
2юакот!!в ofiara! 

25. Dl—bi+ bg) 
2. Gehi + Kg —10 
27. Dhl—h4t к16—е5 
28. Db4Xd4+ Ки5—15 
29. 094—141 mma 


Rozrywki umysłowe 


SZARADA 

Minął Јох rok od chwili kiady zapłonela 

Tezin wnpsk — czwarta. dana nad 
[Warsrawą, 


Сау srelć-zlódme-piętaasie do zbzojnega dziela 
Daleci Polski Podziemnej na rozprawę ktwawą. 


Wysląpii Jud  czteraanie|-piątnastaj-azeanuniaj 
Przeciw tyranli wroga. pomici ścaierż «wych 
|synów, 
Ba Gość lał al bezczynności 
= 


Oras czeki 


2 bronią u nog! — chciał czynu, 


Neprzecw  pięlnaalego-dziesięć do tunma 
Wojska, nzbrajonego jedanasie wazolkie 
Rodzaje broni, dziecy lud гаа: rozpoczyna 
Оза nierówną walkę т harolzmem wielkim. 


W stwarme dni dziawiątego-ósmego widownią 
Jesi cniernasla-pięlnanta-pląla_bobalerskich 
Czynów, a każda all-piąla jest warowną 
Twlardzą, każdy bojowolsc pelen сиё) түбен 
"s 


Dwa miesiace walczyli Irrynaste uzalen:a 
W Lrudnych warunkarh, w mrozu tuzin зараи 
m 
Slódme|-yiętaasiej | krwi, a klady plompnia 
Otjęly wszysikia domy \ gdy Już niczego 
Nie posladali wreszcie, czwarte broni, сатана 
Amunicji, żywności, gdy slddme-plątnasta 


Się dwanaści-plątmaści prawie, ta wparie 
Boja skończyl, padi) wras z niezłomnym 
|ю!мїеш. 


rankcji, со się ро Londywia 
le па paradach Jicznych, 


Wywolali praadwcześnia ta rzónia-ntódme-nie 
Trzynante Imią swożch celów politycznych, 
Tylko cl trrynante-wipak czwariescawaria Byli 


Tej hokatomby ohar, zniszczenia Warszawy, 
Со jak wy — traclej ezwariej słuchali, wie 

(таун 
1 spolaiali rozkazy taj kliki szubrawej, 


Palegu bohstarzy веба 


mew мерак czwacle-ciwarta być резен 
wieki ceczeni 
Bo sią atódme-pląlnaste symbolem wielkiego 


Potwięcenie, miłoici ojczystej awej ziem), 
Nie byla to raz-druga walka w naszych dele 
Uluch. 
urezwartych. 
tych 
Łańcucha walk o wolność polskiego plzmieni 
Dztelaj śwlęcimy calą w wolności dniach 

liasuych. 

Lucjan £ Olszewski 


Była jednym z dwumastych wi 


tom: 


о Wajew 
м—11444 


Kullsry w Krakowie god, 
Decks 


lelatoa 385-58. 


